Prenumerata Roma” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


WWarszawie: miesięcznie kop: 70, kwartalnie rs. 2, ' 


rocznie rs. 8. 2 odnoszeniem do domu. 

z SĄ pocztową ilo wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 | 
kap. 60, rocznie vs. 10. 


Adres: Zórawia Nr. 34. 
——r — 
Administracyą otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel 1 SwIąt wazniejszych, od godz. 10 do 5. 
Bedektor przyjmuje interesantów w czwart 

1 soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwraceją się. 


„ piątki 


Przedpiatę  przyjmoją, Adm E Tana 
księgarnie, kioski 1 kantory pi peryodyez= 
nyc 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 90 w Warsza- 
wie w Adminisiracyi pisme i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop.10 za wiersz lub 
jego miejsce. 

SPO- 

= Pa- 

Z.E = 


szan. Abonentów prosimy o wczesne 
odnowienie przedpłaty. 


P0 wyparowaniu powstańców kre- 
teńskich z Bamos (Vamos), wy- 
ij rznięciu tam potem Turków, któ- 
rzy wrócili się dla zabrania czegoś, za co 
życie oddać musieli, po zaskoczeniu przez 
Greków wojska tureckiego, ledwo co wy- 
sadzonego na ląd — przyszło d. 14 b. m. 
do znaczniejszej potyczki, która, wodłng 
wiadomości z samego Stambula, koszto- 
wać miała Turków 67 ludzi. Epitropia, 
komitet kierujący Grekami w walce z po- 
tęgą osmańską, stara się wszelkiemi sita- 
mi w zuchodnioj części wyspy ruch pod- 
trzymać, aby doczekać się chwili, w któ- 
rejby już skuteczna intorwenoya dyplo- 
macyi zapownić mogła wyspie lepszy los. 
Ohwilę tę przyspieszyć tylko mogą mor- 
dy, gwalty i pożogi, wyprawiane przez 
Turków. Nie wszystkie jednostki takty- 
ezne dopuszczają się ich, ale są cała bata- 
liony rozbostwione lub nie trzymane przez 
dowódców w należytej karności, i dla 
tych niczem jest zbezczeszczenie świątyni, 
pohulanie sobie na ementurzu, podpalenie 
kościoła lub domu, aplądrowanie i pnsz- 
ozenio z dymem całej wsi. Osad zniszezo- 
nych w ciągu dwóch miesięcy trwania 
obecnaj walki naliczono już 35. 


Nietylko grecka ludność, ale i turecka, 
przynajmniej w samych początkach ru- 
chn, chwyciła za oręż: haniebny pobór po- 
datków głównie ją do tego popchnął. Da- 
je to miarę złago, które srożyło się na wy- 


spie dzięki gospodarce saltańskiej. 
rakter rucha zbrojnego jest wszakże na- 
rodowym, greckim, i tak go też odczuwają 
w Atenach, gdzie lnd i polityczni jego 
przywódcy, krępowani jawnie przez rząd, 
potajemnie, w porozumieniu z nim, wspia- 
rają powstanio. P. Ielytnnis znajduje się 
między młotem a kowadłem: obie strony 
s} z mego niezadowolone, dyplomacya ma 
go za burzyciela, Kreta — za człowieka 
bez serca, może niegodnego nawet imic- 
nia Greka. Za kotarą odbywa się jednak 
wszystko według niezdławionych praw 
życia: Grecy, w rządzie, czy po za rządem, 
pomagają Grekom, niewiele wszakże zro- 
bić dla nich mogą. W przeszłym tygodniu 
nio wahał się już sam gabinot wyznaczyć 
300,000 druchm „na zapomogi dla wy- 
chodżeów z Krety.“ Wychodżeów tych 
jest niewielu, ale za to sporo ochotni- 
ków — i tym też pieniądze, chociaż nie- 
wielkie, bardzo się przydadzą. 

Posłowie w Konstantynopolu czynili 
przedstawieniu jeszeze w maju; echo ich 
jednak wkrótce ucichło. Dopiero pa au- 
dyencyi barona Calico (Austro - Węgry) 
i barone Saurma (Niemcy) zaczęto znowu 
mówić o nacisku na sułtana, Bar, Calice 
miał jakoby podjąć jakąś inicyatywę. 
Wyparta się później takiej porywczości 
i telegraf zapewnił, żc obaj ci panowie 
chcieli tylko pożegnać się s sultanom 
przed wyjazdem na letniówkę. Nazajntrz, 
d.17 b. m.. zjawiła się depesze, że przed- 
stawiciele Rusyi i Austro-Węgier zalecili 
sułtanowi przywrócenie mocy ugodzie 
w Halepie (w pobliżu Kanei). Ta ugoda, 
sawarta d. 15 paździornika 1878 r. przez 
Muktara baszę dia nśmierzenia ćwczesne- 
go powstania, zobowiązała Tureyę do na- 
dania Krecie następujących swobód: 
1) Statut organiezny będzie zmieniony 
stosownie da żądań 1876 r. 2) Wali chrze- 
ácia: potwierdzony przez mocarstwk, 
na lat 5. 3) Naczelnicy okręgów z pamię- 
dzy tej naradowoścj, która ma liczebną 
przewagę. 4) Niezależność sądów i uzu- 


Cha- | 


polnienie prawodawstwa kodoksem fran- 
cuskim. 5) Ustąpienie wojsku do miojse 
obwarowanych, 6) Rzeczywiste obracanie 
połowy czystego dochodu na roboty publi- 
czne. 7) Zamianowanie sędziów pokoju. 
8) Obowiązkowa dlu wszelkich urzędni- 
ków znajomość języka greckiego, 9) Od- 
danie poboru cel w ręce chrześcian. 

Porta, na zalecenie takich nstępstw, od- 
powiedziuła dowodem swych chęci jak 
najlepszych: proklamucyą Abdullacha-ba- 
szy, gubernatora generalnego wyspy. Ba- 
szu mówi w niej, iż powstanio, wywołane 
przez komitet rewolucyjny, zniewoliło do 
użycia oręża, ale sułtan gotów jest uwzglę- 
dnić życzenia, niotykające jego nej wyższa- 
władztwa, jeżeli pierwoj Kreteńczycy 
brań złożą. Do wyrażenia życzeń prawnie 
powolane jest tylko zgromadzenie naro- 
dowe (raz już, na d. 22 maja, wozwane). 
Sultan zuprasza je do stolicy (Kanei); 
przeciwko zaś burzycielom i przestępcom 
dalej dziulać będzie wojsko, Sultan ogłosi 
irade, poręcznjące bezkarność wszystkim, 
którzy do zajęć spokojnych powrócą. 

Proklamacyu taka ukazała się w Stam- 
bule d, 16 b. m., a zapewne jednocześnie 
i na Krecie. Wytrawniejsi pnblicyści wi- 
da w niej robotę spóźnioną. Nu wiosnę 
można jeszoze było ugłaskać dobrocią i oj- 
cowstwem; teraz dla obu stron pozostanie 
tylko oręż. Kreteńczykom mdleją już ra- 
miona i prawdopodobnie powstanie już 
nie doczeka owej chwili upragnionej, gdy 
na drzewie życzliwości dyplomatycznej 
dojrzeją owoce czynów — jeżeli im prze- 
znaczone jest dojrzeć, a nie zgnić, jak 
w sprawie armeńskiej. Osy się lud kre- 
teński podda, cry nie, Furcya dobrowol- 
nie, z własnej nieprzymuszonej woli nia 
m nie da. Ztąd też to odtrącanie wrzeko- 
mych dobrodziejstw. Nawet na zgroma- 
dzenie narodowa Grecy nie przybędą, sa- 
mi tylko Muzułmanie — bo, rzeczy wiście, 
co mogą być warte narady pod karabi- 
nami? 
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Tydzleń polityczny. Sejmy rozchodzą się jaż na 
wypoczynek: wiedeńska rada państwa d 16b. m. 
zakończyła swe czynności ustanowieniem opieki 
skarbowej sad cukrem i bnrakami, Lewica niemie- 
cka zaraz potem rozpadła się: Slcinwender wytwo- 
rzył „Deutsche Volksrereinigung,* które ciąży do 
Luegera. 


W Peszcie szczegółowe rozprawy nad wspólnym 
hudżetem rozpaczęly siy się d. 16 b. m. w delegacyi 
przedhtawskiej rozprawami nad wspólną polityką 
i owem ezpose hr. Goluchowskiego z d. 9 b. m. Czesi. 
ganią i politykę i wyjaśnienia ministra, ba im nie 
dano Staatsrechtu Rudolia II Wurmbrand i Dumba 
«dpierali napaści Kramarza; sam hr. Gołuchowski 
milczał; milczał teź i prezes Chlumetzki, i nie zwró- 
«il nawet fali krasomówsiwa w łożysko właściwego 
przedmiotu, Delegacye d. 20 b, m. zamknięte. 

Ugoda z Węgrami o procent wydatków śpi; na jo- 
sieni chcą ją dopiero rozbudzić. Biliński był w Pe- 
szcie, ale w sprawie banku. 

Uroczystości peszteńskie już się skończyły. Król 
powrócił do Wiednia, a wraz z nim Gołuchowski 
i Diliński. Sejm w Peszcie wciąż jeszcze obraduje. 
D. 20 b. m. Meszkenyi zapytał o Luegera i jego 
wściekliznę przeciw Węgrom. D. 22 b. m, Ranify od- 
powiedział, że Lueger nie godny jest tego, aby nań 
naród węgierki uwagę zwracał. 

W Prusiech sejm już wypoczywa. Zrobił bardzo 
mało — same drobnostki. Izba niższa nie pozwoliła 
ministrom wybierać asesorów według widzimisię, 
ale wyższa znkaz ten udaremniła odrzuceniem pro- 
jektu nowego urządzenia stosunków słuzbowych 
w sądownietyie. 

Sejm niemiecki rozpoczął już drugie czytanie ko- 
deksu cywilnego — rączość nadspodziewana. Jeśli 
go uchwali, ks, Iloheuloha zostanie „herzagiem.* 
Centrom w porazumieniu z zachowaweami ewange- 
Hekimi — chce przywrócić obowiązkowe śluby ko- 
ścielne. Ewangelicy pragną tylko możności; centrum 
domaga się konieczności. Jak wobec tego spodzie- 
wać się mogą rychlego zopchnięcia kodeksa — pojąć 
trudno. Na interpelacyę Hompescha w d. 17 b. r.: 
co rząd zrobil z pwzeszłoroczną uchwalą sejmu, 
przywracejącą Jezuitów! kanclerz odpowiędział, żę 
po dawniejszych odmowach rady związkowej zbyte- 
cznem wydawalo się rządowi zapytywanie jej co 
zrobi z nową. Rząd wszakże sam rozważa, czy nie 
dalohy się przywrócić innych jeszcze stowarzyszeń 
religijnych, prócz Redemptorystów. 

Tzba dep. we Francyi radzi nad projektem zupeł- 
nego przyłączenia Madagaskaru jako kolonii. Le 
Myre ile Villers, Lanessan i inni ostrzegaję, aby me 
opierać stę na Ilowajach, a szanować draźliwość in- 
nych, trwających jeszcze w pogaństwie. Qi inni za- 
mordowali świeżo trzech Francuzów. Ruch narodo- 
wy jeszcze nie stłumiony." 

W Ihszpami anarchia barcclońska pobudzila rząd 
do energicznych dochodzeń; anarchistów Ściga na- 
wet policya francuzka. 


ZIELONE ŚWIĘTA. } 
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(Dokończenie), 


an Andrzoj chciał odrzeo coś bar- 
dzo wesołego, cheiał namiochnąć 

24 |się, ule usta wykrzywiły mu się 
jak do płaczu, głos uwiązł w gardle i nie 
powiedział nic. 

— Pan dzisiaj smutny — rzekł doń mło- 
dzioniee — niech pan co przeczyta, mam 
wspaniałą książkę! albo, wiesz pan co, po- 
wiem, żeby pana przeniesiono do okna. 
Dobrzo? 

— Do.. brze, bar...dzo tego chciałbym— 
drżącym i cichym głosem odpowiedział 
p. Andrzej, i ucieszył się wielce tym pro- 
jektem; „zobaczę domy, ulice, wielu rusza- 
jących się Indzi, niebo, słońce,“ — pomy- 
ślał z radością, ale jednocześnie coś, głos 
mroku zaszeptal: ostatni raz. Berco ścisnę- 
lo się w panu Andrzeju od słów tych, za- 


Na Kuhie pora deszczów. W jesieni mają przysłać 
nowe 50,000 wojska. 

We Włoszech uniewinnienie Baratierego nie 
wszystkim się podoba. Bząd okezał względność dla 
Crispiego — i samego króla — wyrzucając z donie- 
sienia swego jeden z motywów wyroku, mianowicie 
nacisk rządu (Crispiego) ua generała. Wojsko z Ery- 
trei odpływa, tak, iż zostanie tylka najniezbędniej- 
sze. Wielka polityka 1 wielka strategia — slikwido- 
wane. Sejm włoski jeszcze sasiada. 

Kruger, przyjmując doputacyę wdzięczności za ła- 
skę. wskazał był wyraźnie Cecila Rhodesa jaka 
sprawcę złego, a w przeszłym tygodniu sekretarz 
stanu Leyds zażądał telegraficznie ukarania byłego 
pierwszego ministra na Przylądka i zniesienia przy- 
wileju Chart. Company. W Anglii znowu oburzenie. 

Nareszcie Izba lordów po kilkudziesięcia latach 
szturmowania do niej zgodziła się ne małżeństwo 
wdowcą z siostrą zmarłej zony — sprawa narodowa. 

W St, Lovis d. 18 b. m. konweneya republikańska 
wybrała ałynnego okrutnika od wysokich ceł, Me. 
Kinleya, na przyszlepu prezydenta St. Zjedn. Demo- 
kraci -postawią sweso kandydata dopiero w lipcu. 
Na kon .encyi uchwalono programatowe wpływanie 
do spraw Europy, i uznanie Kuhy za stronę woju- 
iya 

W Persyi szach przybyl do Teheranu. W odezwie 
a wstąpieniu na tron zniósł opłaty ad chleba 1 mię- 
aa i przyrzekł odtąd nagradzać nie za pieniądze, ale 
za oczywiste zaslug.: wielka reforma, 
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ykazaliśmy wogóle warunki wła- 
sności chłopskiej, oddziały wująco 
|ujemnio na stan gospodarki i jej 
kulturę. Widzimy, że zarówno zbyt ma- 
ło przestrzenie, jak i zanadto duże, mo- 
proporeyonalnie do środków produkcyi, 
wpływają zgubnie. Pierwsze bowiem, przy 
wrodzonej zachowawczości chłopa, nia po- 
zwalają na urozmaicenie uprawy, na usu- 
nięcie pierwotnych sposobów i wprowa- 
dzenie systemu wielopolowego, który ist- 
nioje w bardzo malej liczbie gospodarstw 
włościańskich. Drugio — jeżeli są to gran- 
ty gorączkowo i forsownie dokupiono, mu- 


głuszył je jednak i znown z calą nsilno- 
ścią wpatrzył się w wązki stramień świn- 
tła, za który się uczopił. 

Przyszly siostry i zaczęły go podnosić; 
p. Andrzej zamknął oczy, żeby nie wi- 
dzieć swego ciala i głównie brzucha, któ- 
rego się lękal, i drżał, by któraś z jego 
sióstr nie wypowiedziała jakiejs uwagi 
o stanie jego zdrowia. Sum chciał zacząć 
rozmowę, ale nie mu nie przyszła do glo- 
wy, więc milezal. Struszny tępy ból ra- 
zerwał mu wnętrzności, gdy podniósi się, 
jednocześnie okropniejszy od bólu strach 
szepngł: narośl wciąż się jeszeze powięk- 
sza — ale biedny przerażony człowiek 
z wysiłkiom woli, aby coś powiedzioć, o- 
dezwal się: „czy jutro... czy bardzo ciepło 
dziś na dworze? — Osiemnaścio stopni. 

Był już kało okna. Przez chwilę sku- 
pił się i cały wszedł we wzrok. Wi- 
dok rzeczy dawno niewidzianych oginpił 
go, olśnił oczy, przywykłe do jednostajnej 
białej ściany, aż bolały od rozmaitości 
przedmiotów, które się cisnęły do jego 
żrenie. Dzień był jasny. ogniście słone- 
ezny; niebo spływało nad miastem w po- 
wodzi błękitu ciepłego i miękkiego; czasa- 
sami sunęła biala chmura, pedzona wia- 
trem cichym; powietrze mialo woń zapa- 
chów rozlicznych i świeżość rzeki. 


| szą w znacznej części leżeć długoletnim 

ugorem, bo chłop przy skromnej ilości na- 
| wozu, przy lekceważenin wszelkich in- 
| nych środków użyzniania, po za oborni- 
kiem, przy braku odpawiedniej liczby in- 
wentarsa żywego i martwego, rąk robo- 
czych itd., nio może uprawiać tych grun- 
tów, nawet w taki sposób, w jaki uprawia 
cząstkę odziedziczoną. 

Qzy atoli taki stan rzeczy tkwi wyłą- 
cznie w warunkach własności wlościań- 
skiej? — Nia jest to jedyny czynnik złego; 
trzoba go szukać jeszcze w usposobieniu, 
temperamencie i ciemnocie lndu naszego. 
Porównajmy drobne posiadłości chłopów 
niemieckich, czeskiali, irancuskich z na- 
szemi, a przekonamy się, jak gospodarka 
włościańska, w stosunku do kraju nasze- 
go, wysoko stoi na Zachodzie; jak tam 
jest wyzyskana kaźda piędź ziomi, jak ro- 
zumnie i swiadomie obliczone miejsca za- 
siewów, ile staranności i pracy pochłania 
tam uprawa roli, ile wreszcie urozmaice- 
nia znaleźć można w rodzajach produktów 
i sposobach ich pielęgnowania. Potem 
przejedźmy kraj nasz cały, przyjrzyjmy 
się tym nadzwyczaj ubogim zbożom, tak 
jaskrawo odcinajqcym się od posiewów 
dworskich, 

Ta nędza na roli jost wyraźnem odbi- 
ciem widocznego na każdym kroku niedo- 
łęztwa chłopu. Mając wązkie, niewielkie 
paski ziemi, zostawia on jeszcze szeroką 
miedzę dla addzielonia się od sąsiada. Na 
tej miedzy mnożą się wszolkie rośliny pa- 
sorzytnicze, zachwaszczająco rolę lub 
sprzyjające rozwojowi owadów-szkodni- 
ków, Chłop musz nia zna sztucznoj łąki, 
zostawia tedy dość znaczno na nizinach 
przestrzenie, któro pokrywają się gutun- 
kami traw malo pożywnych lub wcale 
niozdatnych na karm. Nie zna i nie używa 
sposobów sztucznego użyzniania gleby, lo- 
keeważy nawozy mineralne, nie ma poję- 
oia o znaczeniu i wartości szlamn, który 
w krajRch kultnrulnych jest wiolee conio- 
ny. Ogrodnictwo, gdzieindziej stanowiące 
jedną z bardzo poważnych gałęzi gospo- 
darki, obfite żródło dochodn, — n chłopa 
naszego prawió nio istnieje, Tu i owdzia 


Dachy, domy, szeregi okien, słupy ko- 
minów, wioże, kominy fabryczne, kapuły 
świątyń, sznnry przechodniów, dorożki... 
Na chwilę p. Andrzejowi udzieliła się 
moenn radość bujnego życia: światłego 
promienia, błękatu, kąpiącego się w cie- 
pie słoneeznem, wiatru wonnego, idących 
szybko ludzi, śpieszących dorożek; zapo- 
mnał o strasznym czarnym potworze, 
który go osłabił; chwycił go, ścianął, objął 
i ciągnął w otwór niczgłębiony, — ale tu 
otoczył go inny świat, świut azaroki, ja- 
sny i żywy, na który nie wyjrzy mroczny 
potwór. A potem nagle p. Andrzej odozuł 
i pojął, że nigdy już nie będzio zdrowym, 
ten człowiek silny, zdrowy, który tam 
wśród domów ulicami chodził, pracował 
w biurze, kochal żonę, mieszkał w 4 cia- 
snych pokojach, pieścił i strofował dzieci, 
lękał się swej zwierzchności; ten człowiek 
wydał mn się bardzo dalekim, jakimś 
obeym, który kędyś poszedł i już nie 
wróci; wyduło mu się niemożebnem, aby 
on znown wszcdł w to życie, którem 
żył — takie to wszystko dalekie, wszyst- 
ko to gdzieś pozostało! I poczuł nio strach 
i grozę, nie chłód i mrok, ala żałość bez- 
miorną, żal, eo jak rzeka bez granie 
i brzegów, wszedł mn w piersi i serca. 

„Dobra Anna, dobra, stroskana, dzieci, 
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lud zasadza wiśnie, śliwki, zbiera owoce 
z dziezek, O racyonalnem atoli ogradni- 
ctwie nigdzio nie stychać. Znaczno pokła- 
dy torfu, z którego można mieć wieloraki 
użytek w gospodarstwie, lożą wioki całe 
i zapewne długo jeszezo leżoć będą. Tam, 
gdzia mała, nawot w piorwotny sposób n- 
rządzona irygaeya, mogłaby zwiększyć 
plony, podnieść ogólną kulturę, nikt o tym 
prostym środku nie zamarzy, żuden chłop 
nie może go zrozumieć i ocenić. Konie 
ibydło również drobne, niedołężne, jak 
żyto na piaskach mazowieckich; dotąd bo- 
wiem w gospodarce włościańskiej niema 
racyonalnie zorganizowanoj hodowli, po- 
mimo, że i to przy dobrej woli, tudzież po- 
wnej sumie enorgii nie byloby trudno. 

Jeżeli przyjrzymy się pracy chłopskiej, 
nio znajdziemy tam, obok rutyny, żadnych 
uadalnień fachowych. Wprawdzie deloga- 
cya przemyslu drobnego, działająca przy 
sekcyi rolnej i przoszło już rok nie dająca 
o obio znaku życia, polna dobrych chęci 
i życzeń, tu i owdzie szfncznie zaszczepiła 
jakąs gałąż rękodzielnietwa, drobnych 
rzemiosł itd, ale to wszystko, noszqce 
charuktor dorywczej roboty, a raczej ba- 
wieniu się w robotę, nio posiada ogólnego 
i ważnego znaczeniu dla ludności wło- 
ściańskiej w całym kraju. Kilku, czy kil- 
kunistn garuearzów, zdnnów, koszy karzów, 
grzebieniarzów itd. jest małą drobiną pra- 
oy fachowej ludn, nie posiadającą wply- 
wu nu ogół ludności, Delegacya ta w za- 
udzie jost bardzo dobrym zawiązkiem, 
z którogo mogłoby wyrosnąć dzieło rze- 
czywiście pożyteczne, gdyby kierownicy 
i członkowie tego drobnego rozgalęzienia 
sokcyi zechcieli, czy umieli z cul świado- 
mością dzinłaó, gdyby nio wybierali przy- 
padkowo tej nb innej miejscowości, locz 
przodsięwzięh systematyczne, grantowno 
badanie warunków bytu ludności wlo- 
ściuńskiej w kraju, głyby w lecdej miej- 
scowości, różniqccj się poł względem kul- 
tumdnym, klimatycznym, geologicznym, 
komunikacyjnym i zwyczajowym, zochcje- 
li przedsięwziąć poszukiwania. 

*Takiogo dzioła oczywiście nio może pol- 
jąć skromna dolegucya, zlożona z kilku 
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te cialka drobne i drogie! Dobre, kochane, | na dziedzińcu, któru stala pierwaj w ich | 


dobre, kochanel..* Ozy to oni wszyscy od- 
sunęli się w tę dal, której nie może prza- 


być, żoby się z niemi połączyć, czy ta ou | 


sam tak odszedł duloko, tak niopowrotnia 
daloko?.. I w jednej chwili. jak na obra- 
zio, ujrzał ealo biedne życie swoje, wier- 
nio admalowano, ze wszystkiomi szuremi 
plamami, przypomniul każdy szczegół 
najdrobniojszy, każdy sprzęt zapylony, 
każdą przykrość małą i rudośó malą — 
i tak to wszystko ogromnie pokochał, tak 
pożalowal!.. 

Biedne bylo życie, nędzne: 4 ciasna po- 
koje, pelno brudn skutkiem bezladu An- 
ny; ona, zapracowana, wiocznie kwaśna, 
co chwilę wpadająca we wrzaskliwy 
gniow i wtedy czerwona na twarzy; dlugie 
godziny w binrze, z których miał taki ma- 
dy zarobek; ta okropna nieśmialość, która 
była mn zawadą w awansach... jak często 
było żle, a jak mu żal tego wszystkiego, 
nawot tych przykrych ehwil, kiedy wobec 
wściekłogo naczelnika czerwony zmiesza- 
ny nie mógł złapać ani jednej porządnej 
myślil 

Poszukał wzrokiom tej części miastu, 
gdzie było jego mieszkanko, ale dom za- 
słonił mu widok żony i trojga dzieci, tulą- 
cych się koło wysokiej szafy do ubrania 


czlonków, zajętych osobistemi sprawami. 
Tu należałoby przedewszystkiem nświa- 
domić i oświetlić należycie ogólne warun- 
ki bytu, przejrzeć drobiazgowo każdy 
szczegół, oconić i rozważyć gdzio i jaka 
gałąź pracy dałaby się z pożytkiem za- 
azezepić i w jakim stosnnku mogłaby się 
ona znależć do warunków ogólnych. Gdy- 
by z takich szczegółów zbudowano wielki 
caloksztalt, łatwiej można byłoby zakre- 
shé s góry plan skutecznej i racyonalnej 
nuprawy gospodarki chłopskiej; łatwiej 
zachęcić lud do pracy zbiorowej. 

W przeszłym roku opisaliśmy świetną 
organizacyę orteluwą, 
włościan w powiecie Aleksandrowskim, 
gub. Chersońskicj, gdzie plan pracy wspól- 
nej ułożył inieyator nkształeony. W tej 
włtśnie forme praca zbiorowa może być 
skuteczną i plodmy; tą drogą można po- 
mnożyć galęzio gospodarki chłopskiej, 
a nadto podnieść ogólny poziom kultury, 
zwiększyć wydajność gleby, skorzystać 
a każdej piędzi ziemi, z „nienżytków,* któ- 
ro dziś w ogólnym obażarze gruntów wło- 
ściańskich stanowią poważny procent. 
Gdyby w ten sposób gospodarkę chłopską 
naprawiono, że tak powiemy, masowo, 
gdyby w tej pracy Ind nasz zdobył całko- 
wito uświadomienie, podniosłaby się znu- 
eznio wydajność jego pracy i zapewniłaby 
istnienie tym wielu tysiącom, która dziś 
na oślep wędrują do Prus, Suksanii, na 
poniawierkę, do wielkich miast na nędzę 
wyrobniezq; któro wreszcie porwane prą- 
dom emigracyjnym, udają się a morza 
szukać szczęścia i znajdnją bardzo ezęsto 
zaglndę. 


zawiązaną śród 
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WSPÓŁCZESNY STAN NIEWOLNICTWA. 
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Ę K iowolnictwa jest jedną z tych in- 
lg stytueyi, któro eywilizacya wy- 

äl twarza, znosi i snów przywraca 
i to nia w aymbolicznoj formio wladzy 
nad umyalami, lub w zmienionej poddań- 
stwa i pańszczyzny, ale w najsnrowszoj 
postaci praw własności jednego człowioka 
nad drngim. Zdaniem większości socyolo- 
gów bowiem niewolnictwo pierwotne złą- 


czone było z większą wydajnością pracy. 
Człowiok, który więcoj wytwarzał niż 
spoży wał, stawał się dlu właściciela doga- 
dnem narzędziem zbogacenia; zamiast za- 
bijać wrogów, brano ich w niewolę z po- 
czuciem władzy nieograniczonej nad czło- 
wiekiem. Qywilizacyjne dążności kultury 
chrześciańskiej zniosły niewolnictwo. 
W każdym razie przecioż etyczny świato- 
pogląd wieków średnich szodł obok rozwu- 
ju gospodarki, której warunki produk- 
cyi doprowadziły do zastąpienia niewol- 
nietwa przez po Idaństwo. 

Bieg cywilizacyi przceioż z rozpowsze- 
chnieniom gospodarki pieniężnej, z rozpo- 
starciem wplywu państw europejskich na 
kolonia zamorskie i rozszerzeniem rynków 
zbytn, przywraca znów niewolnictwo, tym 
razem gorsze od starożytnego i średnio- 
wiecznego, bo wprowadzona dla colów go- 
apodarki wymiennej i stanowiące samo 
przez się gałąż dobrzo opłucającego sią 
handlu. 

Dsiś w końcu dziowiętnastego stulecia, 
przobieglszy rozmaite fazy istnieniu i o- 
graniczywszy się tylko Afryką i krajami 
mahomcetniskimi, niewolnictwo istnioje 
joszezo i nio można o niem powiedzieć na- 
wet, aby posiadało formę lagodniejszą, 
niż dawniej. Korzystając z dziełka J. K. 
Ingrama *), które nkazalo się niedawno, 
rozpatramy stan oboeny tego zjawiska, 
tom godnicjszego uwagi, że przetrwawszy 
sotki lat ukazuje się torez w nowoczesnej 
formie owego handlu i przenoszenia pra- 
cy niewolników nad wolną, tam, gdzie jak 
w Afryce, obok czysto kapitalistycznych 
celów zbytu, prodnkeya (a przynajmniej 
udział w niej pracy ludzkiej), pozostała 
piorwotny. 

J. K, Ingram, autor tłómaczonaj na ję- 
zyk polski „Historyi ekonomi" jest p 
fesotem uniworsytetu w Dublinie, wyzna- 
weg zasad szkoly bistorycznoj w naukach 
społecznych i pierwszym ich inicyntorem 
w Angli, a holdująo niemieckiej moto- 
dzie i grmntowności, posiada przecież an- 
gielski dar nmiejętnogo populwwyzowania 
przedmiotu, czego jednym więcej dowo- 
dom jest ostatnie jogo dzicłko. 

Na wselodzie mehomelnńskim panuje 
dziś tylko niewolnictwo domowe, w któ- 
rom niewolnik należy du rodziny i dozna- 
je przyjaznego traktowana. Mahometa- 
nizm, przed którego pojawieniem sią nio- 
wolnictwo bylo urządzeniom, istniejącem 
n Żydów i pogau arabskich, toloruje je, 


*) Geschichte der Sklaverei und der Iorigkcit. 
Drezno i Lipsk, 1895 r. 
= — 


pokoju sypialnym. Wyrzneili ich z mie- 
szkania, i z calego dobytku pozostała tyl- 
ko ta szata. I przestał siebie żałować, zn- 
pomniał o śmierci, a strachu, o chlodny m 
mroku, serce zatroszczyło się z ndręczo- 
niem o tę biedną garstkę, tuląc się hen— 
daleko koło wysokiej szafy na dziedzińca .. 

Eny już od kilku chwil spływały po je- 
go bladych zapadłych policzkach. 

— Panie Andrzcju, przyniosłem to dlu 
pana, proszę zobaczyć, jakie piękne, z pię- 
knych rączek to otrzymałem — i z temi 
słowami słudunt, ów wróg profesora, po- 
dawat p. Andrzejowi kilka gałązuk czo- 
remchy. Ton nio zrozumiał, kta mówił do 
niego i co, ale kwiaty wziął. Poczul woń 
mocną, jak uderzenie w mózgu, pocie- 
mniało mu w oczach — i stala się rzecz 
dawna. Niema juz sali kinieznoj, fotelu, 
okna z widokiem na miasto i chorego ze 
łzami w oczach; rzeczywistość zdrobniala 
ijest tak małą, żo ukryła się w jednym 
z kwiatów, natomiast gałęzie te rozrosły 
się i zamieniły się w krzewy i drzewa. 
Krzewów takich jest wiele, wszystkie 
kwieciem przetkane, rośną nad brzegiem 
wiszaru, koło ławki, gdzie siedzi p. An- 
drzej z żoną, młodszy, zdrowy, rok temu. 
Choroby żadnej nic było, w klinice nigdy 


nie leżał; chodzi eo dzień do biura, a teraz 
wybrał się za miasto w niedzielę. Z wisza- 
ru w dół spada drożyna, obrosla bzom, 
która dotyka rzeki; za rzeką przestrzeń zie- 
luna daleko, duloko; w rzeco przegląda się 
błęk tno niebo, i ona cała błękitna sunio 
całą piersią tam, gdzio zniża się slońca. 
Rzeka szomcze gwarom wody, krzaki, o- 
sypane kwieciem, chwieją się, a kwiaty 
pachną, Wszystkim jest ciepła, rozko- 
sznie, wesolo. Dzieci n stóp wiszaru nad 
wodą hałasują, najgłośniej, jak zwyłlu, 
Piotruś, Anna, zapomniawszy o troskach, 
śmieją się, « p. Andrzejowi jest tak dobrze! 
Ale co to? Rzoki już nie widać, wiszaru 
niema, i dzieci niema, — tylko jakas po- 
stać olbrzymia, ezkrna wyrasta z pod zje- 
mu; rośnio, rośnie, a teraz zmienia się 
w dzwon ogromny; ton dzwan podnosi się 
do góry, wciąż rośnie, jest tak dnży, że 
cały świat zakrywa, a toraz spuszcza się 
na p. Andrzcja powoli, powoli — ogro- 
mny lzwan, wypełniony jamą czarną... 
Okropny krzyk przeleciał przez salę kli- 
niezną. 

„Pan Andrzej zemdlał, folezeral* 
wołał do siostry ktoś z chorych. 
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Kazimierz Zdziechowski. 
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zalecając przecież względne obchodzenie 
się z niewolnikami. „Skoro niewolnik pra- 
gnie świadectwa zwalniającego, to mu je 
wystaw, gdy jest dobrym, daj mu część 
bogactwa, które Bóg ci użyczył. Nie zmu- 
szaj do grzechu niewolnice swoich, jeżeli 
pozostać cheg enotliwemi; gdybyś je zmu- 
sił, Bóg przebaczy im w milosierdziu swo- 
jom.“ Małżeństwo z niewalnicami jost do- 
zwolem, a wiarolomstwo kobioty, pacho- 
dzącej z niewolników, karanem tylko po- 
lową toj kary, która apotyke kobietę wol- 
ną. Talk samo i niewolnik pogardzanym 
nie jest, a nawot niekiedy cieszyć się mo- 
bo naj wyższem poważaniem. 


Pomimo tak wyjątkowo korzystnego 
pałożenia niowolników na wschodzie, ma- 
hometanizm jort przecież przyczyną, dla 
której nie ndało się dotąd znieść niewol- 
nictwa w Afryce, gdzie za przykładem 
Turków idą kipcy europejscy i gdzia po- 
pełniane są najstraszniej sze okrucieństwa. 
Payehologig tego udzialu ouropejezyków 
w handlu niewolnikami pojąć latwo, sko- 
ro wyobrazimy sobie, jaką rolę, oprócz 
chąci zysku, odgrywa tn odrębny kolor 
skóry, język, obyczaje i wyczajo odmien- 
no. wreszcie fakt sprzedaży niewolników 
nie do kolonij europejskich, gdzicby prze- 
cież handel taki napotkać mógł protest, 
ale do Egiptu. Marokko, Arabii, Persy! 
i Tnrcyi, Wo wszystkich tych krajach nio- 
wolnicy pochodzą wyłącznie niemal z A- 
Trk, a mianowicio z trzech ognisk ban- 

u, 

Piorwszem jest Sudan, lożący ua połu- 
dniu od Sabary, wielkie terytoryum ło- 
wów na ludzi, Ztamtąd przyprowadzają 
schwytanych na jarmark do Bornu, gdzie 
zakupują ich handlarze i w purtyach po 
dziesięć tysięcy pędzą przez pustynię da 
Fozzanu. Ztąd dostają się na wybrzeża 
morza Śródziemnego. Ź gromady tej znu- 
czna część pada w pochodzie, «a drogę ka- 
rawany rozpoznać można po bielejących 
kościach, Do Marokko idzie rocznie koło 
4,000 niowolników, sprzedawanych tam na 
targu. Przod para laty liczbą niewolni- 
ków w paùstwio marokańskiem ocenianą 
byla na pięćdziesiąt tysięcy. Położenie ich 
jest podobno znośnem, panowie obdarzają 
zwykle nu łożu śmiertelaem niewolników 
swoich swobodą, s oswobodzeni pozostają 
w rodzini ako slużla. Pomimo to rząd 
nie zgudza się na usunięcie instytucy 

Olbrzymim torenem hadlu jest również 
kraina źródel Nilu, aż do wielkich jezior 
Chwytają ich bandy rabusiów, utrzymy- 
wanych przez kupców z Chartumu; da- 
wniej zaopatrywano Egipt w żywy towar, 
dziś — Turcyę. Jeszeze w rokn 1869-ym 
Izmael, kcdyw cgipski, rozpoczął walkę 
przeciw bandlowi niewolników. W tym 
colu był wysłany zrazu Baker-pasza, 
a w pięć lut później pułkownik Gordon. 
Ostatni spostrzegł, że nie zrobić nie może, 
o ile nie stanie się gubernatorem calego 
Sudanu; girzymawszy od wicekróla ten 
tytuł, nieamordowanie walczył z szujkami 
rozbójniczemi, a nawet w 1877 r. nzyskał 
dekrct, nakazujący wszelkiego handlu nio- 
wolnikami w Egipcie i Sudanie. Po ustą- 
pieniu kedywa, wycofał się i Gordon, za- 
bity jal wiadamo w dwa lata później 
1865 r. Zamianowany przezeń guberna- 
torem prowaneyj podrównikowych dimin- 
Pasza, tak umiejętnie zarządzał powierzo- 
nemi mu krainami, ża Folkin, świadek 
naoczny jego rządów napisał w roku 1879: 
„gdyby nie dzikie zwierzęta, możnaby 
po całym kraja wędrować bezpiecznie bez 
broni, jeno z laską!* Handel niewolnika- 
mi był na razie zupelnie zniesiony, ale 
w 1885 r. Emin sam popadł w ninbozpie- 
czeństwo, z którego oswohbodziła go do- 
piero wyprawa Stanleya. Zarządzane prze- 
zeń prowincys powróciły do stanu poprze- 
dniego barbarzyństwa. Zakuz handlu nie- 
wolnikami utrzymał się przecież w Egi- 


ęzuwa niewalniezy oddział przy ministe- 
ryum w Kairze. 

Trzeciem wreszcie torytoryam niewol- 
niczem kyło od dawnych czasów wscho- 
dnie wybrzeże Afryki, dostarczające wciąż 
znacznych ilości czarnego towaru. Przed 
trzydziestu laty z Mosambiku np. wywo- 
żono rocznia koło dziewiętnastn tysięcy 
do Persyi i Arabii. Livingstone znalaz! 
w okolicy jeziora Nyaasu straszne wylu- 
dnisnie, które przypisy wał oddziały waniu 
handlu niewolnikami. Na wszystkich dro- 
gach leżały szkielety pozostawionych na 
lup chorobie i dzikim zwierzętom niewol- 
ników, którym hrak sił nie pozwalał iść 
dalej, a naczelnicy karawany rzucali po 
drodzo bez ?eadnych środków do życia. 
Niewiele zapobiegł tym stosunkom układ, 
jaki sułtan Zamibaru zawarł z wysłańcem 
rządu angielskiego; zamiast zupełnego za- 
wioszenia handlu nastąpiła tylko zmiana 
rynków zbytu. I tak np. w Madagaskarze 
krolowa na torytoryam Howasów wzbro- 
niła przywozu i sprzedaży niewolników; 
stacye misyonarzy angielskich i szkoekioli 
oddziałały na przerwę w handlu od jeziy- 
ru Nyassa. Pomimo to jeszcze w 1830 r. 
roczną liczbę niewolników wywożonych 
z wybrzoża oceniano na 3,000, w latach o- 
statnich zad wzrosła ona wskntek rozsze- 
rzonia się handlu kością słoniową, do któ- 
rej przenoszenia ku wybrzeżom używani 
są niewolnicy. Nie osiągną] również pożą- 
danych następstw nadzór nad okrętami, 
dopływającymi do wschodniego brzegu; 
na przeszkodzie stanął tn głównie opór 
Francyi, która nie dozwoliła rewidować 
okrętów, wjożdźdujących do portów pod 
flag francuską. 

Niewolnictwo afrykańskie, a zwłaszcza 
handel ludżmi, więc wschodnia instytucya 
z otykiotą kapitalizmu nowoczesnego, nie 
ustaje dotąd, nie można przecież zaprze- 
czyć, że państwa curopejskie z Anglią na. 
czele ozwijały w colu jej usunięcia kilka- 
krotusa bardzo energiczną akcyę. 

W 1876 r. na zaproszenie króla bel 
skiego, Leopoldu L, zebrała się konf 
cya wybitnych geografów dla rozojrze- 
nia się w sprawach Afryki, jej bundlu 
i nsunięcia niewolnictwa. Reznltatom tej 
konforencyi, na którą przybyli przedsta- 
wieiele sześcin mocarstw, wytworzyła się 
„międzynarodowe towarzystwo afrykań- 
skic,“ którego komitet centralny zorgnni- 
zował szość ckspedycyj do Afryki, n wreaz- 
cia powstało wolne państwo Kongo, 
gdzie wszystkie narody miały być równo- 
uprawriane, co da praw osobistych i ko- 
rzyści handlowych. Z czasom puistwo 

zntraciło swój charakter  międzyna- 
, przeobrażując się w posiadłość 
belgijską, którcj urzędnicy traktowali tu- 
ziemeów jak niewolników! Talki był los 
przedsięwzięcia humanitarnego. Po przy- 
właszezeniu państwa Kongo nastąpiło 
dzielenie terytoryów afrykuńskich przez 
państwa europejskie na zasadzie uzna- 
nych przoz kongres berliński istotnych 
praw posiadania, z czom związany byl o- 
bowiązek opieki nad życiem i własnością 
mieszkańców. Z naczelnikami plomion a- 
frykańskieh pozuwieruno traktaty, atwa- 
rzająe tym sposobem w Afryce sfery into- 
resów eurcpojskieli. Bez wątpienia była 
to ulegalizowanu uzurpacya, ale wobec 
coraz częstszych faktów wkraczania 030- 
bistości i grup, które tylko własny interes 
mialy na okn, wobec malej odporności 
rządów plemien afrykańskich i nadużyć, 
które się działy x tego powodn. podzial 
Afryki dokonany w Berlnie przy zielo- 
nym stoliku, bez pytaniu interesowanych 
i względu na nich, byl tylko stwierdze- 
niem faktycznej władzy. 

Najwięcej obowiązkami swymi wobec 
tuziamców przejmuje się Wialka Bryta- 
nia. fugram, stając na stanowisku naro- 
dowem Anglika, przypuszcza przecież, że 
zamorskie posiadłości Anglii rozpaść się 


pcie, a nad surowcem jego wykonaniem | wkrótce mogą; dopóki jednak istnieją, 


poczuwa się rząd i naród do obowiązków 
cywilizacyjnych, które w Afryce przede- 
wszystkiem wyrażać się muszą w prze- 
ciwdziałaniu  instytueyi  niowolnietwa 
iw zupewnienin tnziemcom aprawiedli- 
wości i określonej płacy za wykonywaną 
pracę. W posiadłościach swoich Anglia 
łatwiej cele te przeprowadzić może, ani- 
zeli posyłając oddziały wojska, które nie 
miały tam wcale oparcia, i pozosta- 
wiając swobodę kolonistom wyzyskiwa- 
czom. Takie jest zdanie autora. Wiadomo 
przecież, czego dowodem Indye i Trlan- 
dya, że owa macierzyńska opieka rządu 
angielskiego nie zawsze jest dla słabszej 
narodowości korzystną. 

W osobie kardynała Lavigorie, arcybi- 
kupa Algieru i Kartaginy, powstał w r. 
1888 dla sprawy przociwdziałania niewol- 
nietwn nowy bojownik, który bardzo czyn- 
nie zabrał się do dziela, Za jego wpływem 
w kilku stoliench Europy potworzyły się 
towarzystwa. Wojowniczy kardynał pra- 
gnal zorganizować oddział 500—600 ludzi, 
który wytępilhby w Afryce szajkę handla- 
rzy, liczącą wogólo nie więcej niż 300 lu- 
dzi. Stowarzyszenia nie zgodziły się na to, 
poprzestano więc na zakladaniu i popiera- 
nin stacyj i kolonij, któro mają misyę cy- 
wilizacyjną. 

Bardzo donioslym wypadkiem w spra- 
wie przociwdziałanin niowolnictwu był 
zawarty w 1890 r. akt generalny, podpisa- 
ny przez państwa zachodn i wschodu, Za 
środki zapobiegające poniżającomu han- 
dlowi uważane są: umiejętne zarządzanie 
koloniami, piecza nad stworzeniem obro- 
ny wojskowoj, budowa dróg, telegrafów, 
kolei żelaznych i parostatków, oprunicze- 
nie przywozu broni palnej. Traktat ten, 
podpisany przez wszystkie państwa ouro- 
pejskio, przez Stany Zjednoczone Amery- 
ki póln.. Persyę, Turcyę, Zanzivar i pañ- 
stwo Kongo, jest prawdopodobnie jesze 
ezo w pamięci czytelników, jakatoż je- 
go zakończenie, któram podpisana pań- 
stwa „zobowiązują się przytlnmić landęl 
niewolnikami w swych posiadłościach." 
Dozwolono wzajemną kontrolę okrętów, 
czy nie wiozą one niewolników. Zwykłym 
środkiem stwarzania handln ouropejskic- 
go jest zakladanie towarzystw MEn 
wycb, które otrzymują pozwolonio prowa- 
dzenia handlu, zawiązywania truktatów, 
trzymania policyi i wojska, oraz wykony- 
wania praw. 

Naj ważniejszemi m tych towarzystw są: 
południowo i wschodnio-angielskie, nie- 
micekie dla wschodniej Afryki i królew- 
skie towarzystwo rzeki Nigron, należąao 
również do Anglii. Wiemy z doświadcze- 
nia, jak bardzo towarzystwa podobne na- 
dużywaly władzy swej w cola egostycznych 
dążeń do zbogacenia, u kwostya, czy nio- 
wolnietwo w posiadłościach afrykańskich 
tolerowanom byó może, powstawała już 
niejednokrotnie w parlamencie niomioc- 
kim po 1890 r., świadcząc o bezsilności 
traktatów, tum, gdzie przemawia interes, 
Kiewątpliwie wszakże autor ma słuszność, 
twierdząc, że samo „oddziaływanie sto- 
snnków społecznych, wzrost idei humani- 
turuych, szerzenio hundln i przemyslu 
wkrótce miewolnietwn koniec położyć 
musi,“ Istnieje przocieź tyle nowoczesnych 
sposobów wyzyskowania ludzi i posługi- 
wania się nimi, po cóż byśmy odwiecznej 
formy niewolnictwa używać mioli? 

Dr. Z. Daszyńska. 
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klektyk z krwii kości, Jules Ši- 
| mon był typem franenzkiego za- 
| chowawcy znaku republikańskie- 

go. Urodzony w roku 1814, dojrzewał 
: wśród tego potężnego prądu nmyslo- 
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wego, który ogarnął Francyę zn ceza- 
sów monarchii mieszczańskiej Ludwika 
Filipa. Aczkolwiek dotknięty duchem cza- 
su, nia opuścił złotego środka. By! on nko- 
chanym nezniem Qousina i zwolennikiom 
mdło-słodkaw ego, pozbawionego wszelkiej 
męzkości eklektyzmu, którego apostołem 
był mistrz J. Simona. Cousin nznał go za 
naj właściwszego następcę po sobie na ka- 
tedrze w Sorbonie, którą młody eklektyk 
objął w r. 1839 i zajmował uż do reakcyi 
honupartystycznej. Zamach stanu pozba- 
wil Simona godności profesorskiej, ponie- 
waż odmówił on zlożenia przysięgi Na- 
poleonowi IIM. Taka niengętość zasad 
w chwili, w której wszystko płaszczyło 
się przed „małym* Bonapartem, nadała 
rozgłos profesorowi z Sorbony, który do- 
tychczas wegetował w starych murach, 
nieznany, wraz ze swoją filozofią pospoli- 
tego eklcktyzmu, wolną od rużących nie- 
dorzeczności, ale wzamian niezdolną roz- 
namiętnie sorca, ani rozgorączkować u- 
mysln. Prześladowanego powołają do Bel- 
gii. Jego wykłady brukselskie (1855/6) 
ściągają tłumy slnchaczów, nie dlatego, 
ażehy były nieawykłoj wartości, ale po- 
nieważ pod osłoną filozofii ukrywałe się 
krytyka rządów drugiego cesarstwa. Pre- 
lckeyo wyrabiają, mu imię jeszcze rozgło- 
śniejsze, jako polityka, i sprawiają, iż wy- 
borcy ropublikuńscy w r. 1663 powierzają 
J. Himonowi mandat do Izby. W ciele 
prawodawozem jest on przedstawicielem 
stronnictwa repnvlikańskiego, które sto- 
jąc na gruncie działalności ultra-legalnej 
i trzymając się ściśle htory prawa, drobną 
walką podjazdową nuży i kompromituje 
rządy Napoleona IH i przedowszystkiem 
przyczynia się do obudzenia w kraju ży- 
wszogo protestu. Niebawem okazują się 
następstwa togo: po za opozycyą tworzą 
się zastępy krańcowe, któro oddadzą życio 
za swoje przekonania w wybuchu Ko- 
muny. Wspólna sprawa, mianowicio wal- 


ka z Badinguetom, wiąże oba skrzydła | 


republikanów, ale antagonizm warusta 
z dniem każdym, Wreszcie cesarstwo u- 
pada, opozycya parlamentarna staje u sto- 
ru wladzy. Simon wchodzi do rządu naro- 
dowego, do tego rządu, który potrzebował 
tytanów czym, gotowych rozbić czaszkę 
o mury, nio zaś eklektyków, frazesowi- 
oczów i sofistów. Rozpoczyna się cofanie 
całogo obozu dawnych republikanów, J. 
Simon zaś należy do tych, którzy szli na 
czole i dawali przyklad innym. Jako mi- 
nister oświaty przez Jat parę zn Thiersa, 
nie położył żadnych zasług. Jako dażywo- 
tni senator w ciągu blizko lat 20, niczem 
nie różnił się od innych towarzyszy: mó- 
wił systematycznie „nie“ przy każdej nie- 
co radykalniojszej roformie. Jedynie, jako 
prozes gabinetu za Mac Mahona, oparł się 
zamiarom rojalistycznym marszałku. 

J. Bimon był człowiekiem bardzo uezci- 
wym, chętnym i uczynnym, ala niewiel- 
kiego polotn i nie zbyt odważnogo serca. 
Ohociaż profesor filozofii, był kiepakim 
myślicielem. Jego prace naukowe i publi- 
oystyczne umarły jeszcze przed śmiercią 
antora. Natura ruchliwa, pisał on wiele 
i o ruchu robotniczym (był członkiem kon- 
farencyi międzynarodowej, zwołanej przez 
Wilhelma II w sprawie robotniczej), 
i o kwestyi kobiecej, lecz zawsze z punktu 
ekliwie słodkawego, filantropijnego, go- 
tów i Panu Bogu postawić świeczkę i dya- 
bh ożóg. Nigdy nie zabrzmiały w jego 
pracach tony męzkie, stanow cze. [mię zy- 
skał jako polityk-opozycyonista z czasów 
cesarstwa i odtąd pobieral rentę zo awoich 
ówczesnych zasług: ciągnął ją jako nezo- 
ny, zyskując uznanie po nad wartość, 
i jako mąż stanu rzeczypospolitej, będąc 
tam powoływany na stanowiska, do któ- 
rych nie dorósł. 
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adając przyczyny rozbicia się po- 
ciągu pod Chotyłowem, Nowo: 
| Wremia, sądzi, że wypadek ten 
spowodowało głównie — „2 rs. 50 kop.* 
Mianowicie w ostatnich latach, skutkiem 
stałego i znacznego opóźniania się po- 
ciągów kolei Terespolskiej, wydano roz- 
porządzonie, żo winni tego opóźnienia 
podlegać będą karze od | do 5 kop. za ka- 
żdą minutę. Gdyby zaś przeciw niej rc- 
klamowal, za ich koszć wysyłani będą spe- 
oyalni agenci dla sprawdzenia na linii po- 
wodów zwłoki. Przepis ten był stosowany 
1 nieraz zbyt ciężko dotykał obwinionych. 
N. Wremia objaśnia to przykładem: 
„Przypusómy — powiada ono — że zawia- 
dowca stacyi lnb maszynista oskarżeni są 
o opóźnienie pociągu pasażerskiego o 13 
minut, czyli żo wypada im zapłacić 15 
kop. kary. Przypuśómy dalej, że osoba o- 
Skarżona zaprzecza swej winie, wówczas, 
stosownie do rozporządzenia N. 150, na- 
czelnik kolei wysyla dla zbadania sprawy 
np. choćby sekretarza kaneelaryi, Ten je- 
dzie ua linię, przeprowadza badanie, zu- 
żywa na wyjazd 25 do 30 godzin i składu 
raport, że zastrzeżenia winnych nie mają 
żadnej racyij wówczas naczelnik kolei, 
zatwiordzając karę 75 kop., przeznacza 
również nu rachunek winnego djoty dla 
sekretarza, stosownie do jego etatu, tj. rs. 
5 na dobę, a w ton sposób kura za opó- 
źnienie 15-t minnt i za odwagę tłómacze- 
nia się wynosi dla winnego, pobierające- 

o od 35—40 rs. miesięcznie — już nie 75 
kop., locz rs. 10 kop. 7 

N. Wremia twierdzi, że tym sposobem 
ladzie, pobierający 35—40 rs. miesięcznie, 
placili do 20 rs. kar za opóźnienie, któ- 
romu często nic mogli zapobiedz: 1) z po- 
wodu starości i zupełnego zniszczenia lo- 
komotyw, 2) z powodu złego gatunku wę- 
gli, 3) owalu niedostatoczności służby 
ruchu. Nie mając zas innego wyjścia, ma- 
szyniści w wypadkach opóźnienia przy- 
spieszali nadmiernio bicg pociągów — i ta 
sprowadziło katastrofę zł Ohotyło wem. 

Ile w tej krytyce tkwi prawdy, nie je- 
steśmy w stanie osądzić. 

Natomiast wydaje nam się co najmniej 
dziwnem świeże rozporządzenie, wydane 
przez zarząd tejże kolei, ażeby na pe- 
wnych stacyach przyjmowano pasażerów 
do pewnych pociągów o tyle tylko, o ile 
jest w nich miejsce. Taką zasadę stawiać 
mogą tylko furmkni bryk prywatnych lub 
zarządy pocztowe co do karct, glo nie ko- 
lej żelazna, obowiązana posiadać tabor, 
odpowiadający ruchowi towarowemu i pa- 
sażerskiemu okolicy, przez którą przecho- 
dzi. Byłoby daleko właściwszem, gdyby 
pociągi, mające przyjmować pasażerów 
warunkowo, wcale na pewnych stacyach 
nie zatrzymywały się, wtedy bowiem każ- 
dy wiedziałby, że na nie liczyć nie powi- 
nien. Kudzenie zaś nadzieją, że „miejsce 
się znajdzie,” ściąganie ludzi ze znacznych 
nieraz odległości i sprzedawanie im bile- 
tów po to, użeby przybyły pociąg odmó- 
wił ım wstępu, przetrzymywania ich na 
przystankach bez bufetów po pół dnia — 
jest złośliwą z nimi igraszką. Źrosztą czy 
podobna żądać, ażeby wszyscy, wiedząc 
i widząc, że jakiś pociąg stale gdzieś za- 
trzymuje się, pamiętali, iż pojechać nim 
można tylko warunkowo? 

Zeszlego roku kolej Terespolska dla 
stacyj bliższych zaprowadziła bilety abo- 
namontowe (na 20 przejazdów) ze znacz- 
ną zniżką ceny w porównaniu ze zwyczaj- 
nymi. Oboenie zniżka zmniejszona zostala 
do kilku kopiejek, żydkowie bo wiem han- 
dlowali w wagonach kuponami książe- 
czek nabytych tanio, a sprzedawanych 


drogo, I oto dzięki gromadzie wydrwigro- 
szów, wciskających się wszędzie ze swem 
szachrajstwom, ogół został pozbawiony 
ulgi, która ludziom pracującym w War- 
szawie pozwalała częściej odwiedzać ro- 
dziny nu letnich mieszkaniach, I na tę 
plagę nie ma zadnej rady. 
Ładny obrazek. 

Komitet wystawy hygionieznej, prze- 
kroczywazy pole swych właściwych zit- 
dań, zajął się sprawą nuorganizowania or- 
kiestry mżejscowej. | rzeczywiście związał 
gromadkę wcale dobrą, która stale grywa 
na wystawie pod kierownietwem pierw- 
szorzędnych muzyków tatejszych. Dotąd 
wszystko dobrze, a nawat bardzo szczęśli- 
wie. Ale zaszedł wypadek czysto wa 
szawski. Ponioważ jednocześnie grywają 
u nas (w Dolinie Szwajcarskiej i Bugateli) 
dwie orkiestry zagraniczne, więc natural- 
nie sprawozdawcy dziennikarscy poświę- 
cili im całą swoją uwagę, zapomniawszy 
zupełnio o swojskiej, Podczas gdy każdy 
świeży walc tamtych wvdznaczany jest 
w szpaltach pism x troskliwą skwapliwo- 
ścią, o tej najgadatliwsi reporterzy mil- 
czą. Ażeby wyżebrać clioć odrobinę luski 
i nwagi dla tej orkiestry warszawskiej 
u pism warszawskich, jeden z ozłonków 
komitetu wystawy, v., Polak, wystąpił 
z publiczną prośbą, Głos ton zapewne 
przez kilka dni będzie odbijał się echem 
w kolnranach prasy, pobudzi może tego 
i owego do napisania kilku „słów żyezli- 
wych,* ale wkrótce zaowu powrócimy do 
hymnów pochwalnych dla pp. Muydera 
i Ertla. 


Zjazdy lekarakie oa prowincji. 


Przy dzisiejszej coraz większej specyu- 
lizacyi wiedzy medycznej, przy eiqglym 
rozwoju przynajmniej niektórych jej dzia» 
łów, sumienny lekarz po zu praktyką mu- 
si się oddawać bezustannym studyom. 
W wielkiem mieście, gdzie właśnie ape- 
cytlizacya w tej dziedzinio istnieje, gdzie 
są towarzystwa lekurskic, szpitalu, labo- 
ratorya i inne instytucye, łatwiej mu to 
przychodzi. Zupełnie w innych warunkach 
jest lekarz zaściankowy. Musi on być z ko- 
nieczności wszechstronnym, nie mająa zaś 
rozłeglogo i bogatego pola do badań pra- 
ktycznych, ani też żaduych innych źródeł 
odżywczych, staje się automatom, posłu- 

ującym się EE lat kilkadziesiąt ową 

ozą nanki, jaką zdobył w uniwersytecie, 
To też bywają wypadki, że lekarz taki po 
wielu latuch stajo na równi z felezerom, 
Większość nie wychodzi po za granice 
miarności, biwdzo zaś mała garstka jest 
takich, którzy się bronią przed zjulowie- 
mem wszolkiemi siłami, abonują pisma 
specyalna, książki, urządzają u siebie la- 
boratorya. Na to potrzoba prawdziwego 
zamiłowania, żelaznej woli ìi — pewnego 
aseotyzmu, bo zarobki lokarzy prowineyo- 
nalnych w stosunkn do wysiłku i kosztu 
studyów uniworsyteckich, są bardzo nę- 
dzne. Trzeba więc wyrzec się najniezbę- 
dmejszych potrzeb codziennych, ażeby 
rozszerzać i wzmaeniać przez całe życie 
swą wiedzę fachową. Jeszcze mniej jest 
takich, którzy mogą czasem udać się na 
parę miesięcy za granicę i przestudyować 
jakieś nowe odkrycie lub ulepszone środki 
pomocnicze, O stanowczem nsunięcin tych 
warunków, zniżających nzdolnienie leka- 
rzy prowincyonalnych i wysuszających 
pierwotne źródło ich wiedzy, dzisiaj ma- 
Tzyć nie można, Pewna atoli samoobrona 
w tej mierze dałahy się utrwalić. Niektó- 
re miasta pomniejsze posiadają jnź To- 
warzystwa lekarskie. One właśnie powin- 
ny przyciągnąć wszystkich lekurzy za- 
ściankowych 1 wziąć na się rolę pogłębia- 
czów owego źródła. W pownej części kra- 
jn lekarze zrozumieli potrzebę takiej sa- 
moobrony i wspólnemi siłami starają się 
wzmacniać swe uzdolnienia. Mianawioio 
| już od dwu lat zbiorają się oni w Kutnia 
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iKęczycy. Przyjeżdżają tam z Żychlina, 
Krośniewic, Kowicza, Piątku, Lubienia, 
Ozorkowa, Berasie, Unicjowa. Gromadka 
ta, złożona z dwudziestu czterech, zbiera 
się co pewien czas dla roztrząsania raz- 
maitych spraw fachowych, dla podziela- 
nia się awojem doświadczeniem ispostrze- 
zoniumi. Zobrań takich w roku przeszłym 
było pięć (trzy w Kutnie i dwa w Kęczy- 
cy). Przedstawiono na nich 26 referatów 
z różnych gałęzi nauki lekarskiej. Warto, 
ażeby w ślady toj garstki poszli inni leka- 
rze na prowincji. 
Brak pracowników. 


Już kilkakrotnie zaznaczaliśmy ton fakt 
znamienny, że obok niezliczonych tlumów 
„do wszystkiego,“ posznkującyeh „jakie- 
gokolwiek zujęcia,* obok setek kandyda- 
tów na każdą posadę, dajc się spostrze- 
gać dotkliwy brak ludzi zdolnych rzeczy- 
wiście, przysposobionych do pracy facho- 
woj. Oboenie mamy nowy przykład, 
stwierdzający to zjawisko. Joden z kan- 
torów komisowych w Warszawie, sajmu- 
jących się wyszukiwaniem posad prywa- 
tnych, podal wykaz swoich usług. ciy 
gu roku przeszlego kautor ten miał od za- 
robkodawców 2,227 żądań i ztej liczby 
zuspokoijł tylko 1,042; na 1,185 posad nie 
znalazł lndzi odpowiednio uzdolnionych. 
Obcenio zażądano między innemi specyal- 
nościami: 320 monterów i mechaników, 
212 ekonomów, 18 rysowników, 14 in- 
żenierów, 86 rządeów-agronomów. Dla 
kobiet jost takżo mnóstwo miejsce goapo- 
dyn, sklepowych, butotowych, froebló- 
wek, lektorek, dozorczyń itd. Zapewne tu 
ważną rolg gra wudliwość pośrednietwa. 
Kantor prywatny nia może posiadać licz- 
nych rozgułęzień, nie potrafi dotrzeć do 
wiolu ludzi, którzy mogliby zaspokoić żą- 
dania. Nienormalnem jest np. zjawisko 
udzielania posad w gospodarco rolnej za 
pośrodnietwom przedsiębiorstwa prywa- 
tnego, gdy istnieje instytucys właściwa, 
ściśle związana z gospodarką wiojską — 
sokeya rolna Towarzystwa przemysłu 
i handlu. Przobąkiwała ona niogdyś 0 ta- 
kiem pośrednietwie; ale przelotnie, mi- 
mochodem i niewyraźnie podany projekt 
poszedł zupełnie w zapomnienie. Trudno 
wymagać, ażeby kandydat na ckonoma 
przyjeżdżał np. z Kieleckiego Imb Kom- 
żyńskiego do Warszawy po to, iżby szu- 
kuć kantoru prywatnego, jak również dzi- 
wnem byloby zwracanie się ziemian do 
tego żródla. Oo do monterów 1 mechani- 
ków, zwykle szukają oni pośrednictwa fa- 
bryk wielkięh, chociaż i tutaj sekcyu to- 
chnicana moglaby swoje uslugi ofiaro- 
wać, Wszystko to jednak nie zaprzecza 
brakowi ludzi odpowiednio  uzdołnio- 
nych. Zjawisko to ścisłe jest związane 
u szeregiem innych, które należałoby usu- 
nąć lub rdzennie przekształcić. Na pierw- 
szym planie oczy wiście stoją: brak racyo- 
nalnego posrednictwa i brak odpowie- 
dniej liczby przystępnych szkół facho- 
wych. 


— mię 


WYSTAWA WSZECIISZWAJCARSKA. 
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adry i pracowity naród szwajcar- 
„ski w bieżącym „roku wystaw, 
4 zdobylsię także na swoję. Zaszezyt 
posiadania w swych murach tego „swięta 
pracy, przypadł tym razom w udzialc— 
Gonowio, Żaby godnie przyjąć tak miłego 
i wielo obiecującego gościa, oblicze mia- 
sta— czytaj: zalane dotąd obskurnym mro- 
kiom uliece— rozpromieniło się tysiącem 
rzęsistych lamp olektrycznych, które dłu- 
gim orszakiem, znacząc szlak, na powitanie 
utęsknionych pielgrzymów, pobiegły od 
podwoi wystawy przez Place Neuf, Cor- 
ruterie, ruo du Mont-Blanc aż kn dworco- 
wi kołej, dusza zaś miasta wezbrala gorą- 


cym afektem dla przybyszów: zwyżką cen 
mieszkań i produktów spożywezych. Na- 
wiasem, zwykły ta polot sere w podobnych 
nroczystościach—konkretna skala przy- 
boru nezuć narodowych. 

Widziało się naocznie jaj stopniowy 
wzrost. Co niodziola ad roku genewczycy 
skierowywali swe kroki kn parkanom wy- 
stawy, ku Zenceinże del exposition, i śledzili 
postępy robót, naiwnie lub z szacunkiem 
pokazując sobie i dzieciom paleami ton 
Inb ów nowy szczegół, nowy rys, przybyły 
przez ubiegly tydzień, sercem i spojrze- 
niami niejako pieszcząe to dzieło wysił- 
ku 22 kantonów. Dla niejodnej episierki 
kontemplowanie tych dziwów poprzez 
szpary parkann z pewnością było jasnym, 
przyśpieszającym bieg krwi w żyłach, pro- 
mykiem na szarem, jaławem tle ich drob- 
nomieszczańskiego życia. Niejedna tadrob- 
na, cyrklem sklepiku zakreślona i emocyą 
dziedzicznego cinłania nabrzmiała, dusza, 
ścigając marzoniem widmo 
pięciofrankówek, wracała polir 
codzionnej mozaiki wszechwładnych rzo- 
czy, trzymających ją przoz całe życio na 
uwięzi i powtarzalu sobio w zadnie: 

— C'est joli ca, c'est magnifique cal.. 

Niejedna ztych zdławionych brzemieniem 
wytwarzania dóbr materyalnych i ich de- 
talicznym rozdziałem, duszyczka, widząc 
na frontonie głównego pawilonu wystkwy 
(Palais des Beaus-sirts) złotemi głoskami 
wypisane moto „Poznaj sam siebie„— Con- 
nais foi loi meme może, nie umiejąc do- 
brzo sformułować sobie togo, rzucała skoś- 
ne spojrzenia w siebiei dokoła siebie i 
czuła, że ona i ten piętrzący się przed nią 
popis rzeczy—ta jedno... Nie zdając zapew- 
ne jasno sprawy z całej glębokości, może 
rownież nieświadamej ironii budowniczego, 
który owo wiekopomno hasło Sokratesa, 
przynależne życia wewnętrzuomu, oi 
wrócił w przeciwną stronę—ku nurtu 
cym dnszę wspólezośnik m. Istotnie 
inne czasy inni ludzie, Gnofki seauton dzi- 


siejszego „rzeczawon*—to ba pstrych 
rzcozy Indzkieh, o któro rozti sięi w 
których gubi niejodno istnienie. Nad pra- 


szozurem naszym pano wały ślepo siły przy= 
rody,nad nami panują nasze własno rzeczy, 
zamieniając częstokroć nas samych w 
rzecz nadzianą rzeczami. A czasy panowa- 
nia nad niemi tak dalekie jeszczeł 
Wróemy więc do wystawy. Dla szwaj- 
carów jest one drugim z kolei ogólnym 
przeglądem postępa w technice wytwórczej 
i w różnych dziedzinach wysiłków narodo- 
wych. Pierwszym była wszechkrajowa 
wystawa zurychska przed laty 13. Wów- 
czas stanęło do popisu 5589 wystawców, 
zająwszy pod okazy 32,558 metrów kwad- 
ratowych przestrzeni; dziś, na genewskiej, 
zgłosiło się ich 7,006 i zajęło miejsca 60,542 
m. kw. łenewa nie rozporządza odpowied- 
dnimi placami, na których by mogla sku- 
pić w jednolity całokształt wszystkie 
oddziały wystawy. To też ona, poprzery- 
wana murami miasta, rozpadła się na trzy 
kompleksy przestrzenne, odpowiadające 
zresztą dość ściśle oddzialom jej treści, 
przedmiotów. Jej paradne czoło—pad ogól- 
ną nazwą „Parku sztuk pięknych“, pod 
których skrzydła tuli się też, jak kukuł- 
cze jajko do gniazda jaskółezego, przemysł 
hotelarski— zajmuje cały, spory plac de la 
Plaine,zwany w gwarze polsko-studenekie: 
wprost „Plenką*, i tryumfalnem wejściem 
zwraca siękn przyległemu placowi Rond- 
Point. Druga grupa, na która się składają 
pawilony; szkolnictwa (oświaty), przemy- 
słu oraz hala maszyn iha ich tyłach „Park 
Uciechy* ( Parede Plaisance) z nieodłączną 
„Wioską murzyńską*—dwa dodatki pry- 
watnega przedsiębiorstwa, pełniące dwio 
ściśle od siebie zależne funkcye: zwabiania 
publiczności na wystawę i wyciskawia z 
niej frankówck—przedzielona ulicą (Ch. dze 
Mail) od pierwszej, rozpościera się po pra- 
wym brzoga Arwy, sięgając prawie jej 
zbiogu z liodanem. Wreszcie trzecia, sta- 


nowiąca oddział rolnictwa wraz z przyległą 
mu, kosztem munieypalności genewskiej 
urządzoną, „Wioską szwajcarską”, zaj- 
muje dość rozległy obszar na lewym brzegu 
Arwy, w blizkiem sąsiedztwie z samoist- 
nem miastem Carouge, mogącem być 
wybornie przedmieściem (w rodzaju nā- 
szej Pragi) Genewy, Taka jest w szkicu 
topografia wystawy. Żeby jej członki roz- 
rzucone złączyć i obieg po nich fachowym 
i niefachowym gupiom ułatwić, spojono 
pierwszą grupę z drugą pomostam: napo- 
wietrznymi, tę ostatnę z trzecią dwoma 
mostami rzuconymi przez Arwę, wszystkia 
sas trzy—sprzęgnięto szynami tramwaju 
alelktrycznego. Wszystko to opasane z zew- 
nątrz parkanem tak szezelnym, żeby żadne 
bezpłatne oko profańskie nie podpatrzyło 
nawet najprzelotniejszogo rąbka tych 
dziwów, stanowi zamknięte w sobie, za- 
czarowane królestwo popisu narodowego, 
odmykające się skwapliwe dla szczęsnych 
posiadaczy franka (jednorazowy bilet wej- 
ścia) lub jeszeze szczęśniejszych właścieeli 
biletów abonamontowych, dla przezorności 
opatrzonych przebiegle fotografią abonon- 
ta... Komitet wystawowy był tal wspa- 
niałomyślny, że witndentkom i studentom 
użyczył przedplaty bilotowoj tańszej (po 
10 fr.), niż reszcie ogółu, ala zn to ograni- 
czył ważność tych biletów tylko do końca 
samustru letniego, jeżoli się nie mylę, 
Stąd skarga między dziatwą Almae Matris, 
że skrzętnie wyznaczony czas zwiedzania 
wystawy upłynie w trudach i trwogach 
sgzaminowych. No, alo nie przystoi zbyt 
nar; bo niejedne z kolożanok, 
opatrzona w carte de circulałion, toruj tych 
jej drogę do szkoly medycznej, która jest 
jeńcem wystawy, miala sposobność powo- 
towania sobie krzywdy... 

Pod względom zewnętrznej estetyki bn- 
dowli wystawowych, ozdobność wystawy, 
uwłaszeza cudzoziemcowi wyb 
nie może przypaść do smalen, 
po bliższem przyjrzoniu się i rozważoniu 
szczegółów  mulursko-arclitoktonicznych. 
Dziwaezno to, pstra, przociążano, krzykli- 
we. Ale oczy szwujcarów, tombardzioj 
zaś penewczyków, patrząycoh przez pryz= 
mat różowych nadziej, tęsknot, marzeń, 
no i ambicyj kantonalnych, widzą w tom 
niewątpliwie arcydzieło sztuki, czem lu- 
dzić się ostatecznie im dopomaga. rozzo- 
wnienie patryotyczne. W zwaśnionoj cier- 
pko wielobarwności szwajcar zobaczy łatwo 
harmonijny koncert barw kantonal- 
nyclı, czyli, co na jedno wychodzi—poh- 
chromiezne uzmyslowionio Federacyi, zgo- 
dą federalna. I będzia to dla niego piękno— 
i błogosławić bedzie takt komitetu, 2e 
umiejętnie uwzględnił barwy kantonów, 
narzucone jego twórczości artystycznej, 
szanując tym sposobem społeczną indy- 
widualnośóć każdego zuścianka, Istotnie, 
niech raczej waśniy się barwy na pojed- 
nawczych ścianach, dachach, wieżyczkach 
i przycezólkach budynków „fedoralnych*, 
niż żeby —ku radości wstecznych sąsiadów, 
u ze szkodą postępu spolecznego—miały 
się czub16ze sobą kantony. W niezrozumia- 
łych cudzoziemcowi i rażących szególi- 
kach architekonieznych odnajdzie ułamki 
rodzimego stylu zakątków, utalonych 
gdzipś w wąwozach i dolinach prastarej 
ziemi Helwetów. Wogóle w zownętrznej 
fizyonomii wystawy oko sensata doputrzoń 
się mogloby bez trudu—symholu skal zeal- 
kowania i zróżniczkowania społecznego 
Szwajcarów. Swoją drogą calość zawnę- 
trznego wyglądu wystawy, na pierwszy 
rzut oka, robi miła wrażenie, « wieczo- 
rami, gdy wraz z obfitością wielką oży- 
wiających ją drzew, kasztanów i jawo- 
rów zwłaszcza jej pierwsze grupa na 
Plainc—kąpie się w powodzi świateł clok- 
trycznych, których nie poskąpiono, to oczy 
gapia mają bardzo etektowno, pelno uroku 
i dziwnej poczyj, widowisko. Szczególny 
czar ma dla publiczności front wystawy— 
główne wejście do „Parku sztuk pięknych“ 
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przy sztucznem oświetleniu, Przed glow- 
nym pałaeom ścieląsię szmaragdowe traw- 
niki, pieni się z tajemniczym szmerem 
kaskada, nad nią, na tle purpury wejścia 
do przybytku staki szwajcarskiej, wznosi 
się nadnaturalnej wielkości biała postać— 
nie pamiętam już, co symhbolizującego — 
posągu, a jakby na domiar oczarowania, 
ze środka wzburzonego wodospadem ba- 
senu: tryska przedziwny kwiat szlochającoj 
i mieniącoj się wszystkiemi barwami tęczy, 
fontanny. To jest, nawiasom mowito, 
uprzy wilejowana przez zazdrosny komitet 
rywalka wielkiego i stałego wodotrysku 
na jeziorze. W zwykłym czasie, z nasta- 
niem lata, wioczorami, do godziny 10-ej, 
drży on na toni jeziora, jak cudowne, nad- 
ziemskie, igrające bogatą w odcienie gamą 
barw, widmo, Tego zaś roku, wyjątkowo, 
żeby nie rozpraszał uwagi widzów, która 
niopodzielnie należeć winna wystawie, za- 
pieczętowano mu usta, Ponad frontonem, 
wołającym złotemi głoskami: „poznaj sam 
siebie“, we wnęku wieży, frawa poważnie 
standar Unii szwajcarskiej, prosty i arcy- 
chrześciuński herb pauństwa—biały krzyż 
w polu czorwonem. Z samego zaś szczytu 
wieży, po nad tom wszystkiem, strzela 
ogromnym, prawie namacalnym snopom 
zgęszezonych promioni księżyca, duża oy» 
GAR żrenica słońca  elektrycznego-— 
i osłupiala mwa się lnnatycznie po Sulo- 
wach, po wieżach katedry, po dachach 
i piętrach kamieniu, nakładając zwodnicza 
na dmola rąk ludzkich jakieś niobiuńskie 
oblicza, jakby usiłując apotcozować bray- 
dotęrzeozy lub przewiercić w nich dla skoła- 
tanychi zgnębionych rzeczowościų sore 
ludzkich A promienne otwory, wio- 
dące do raju za niemi leżącego... Pnblicz- 
ność stroskana walką bez wytchnienia 
orzoczy, stojąc w niemym zachwycie przed 
tą /cerie, m namaszczeniem, jak woboe 
niopojętogo dla niej, spełniającego się tam 
u podwoi, w głębi, mistorynm, jak 

rzad oltarzem w awiątyni, cichutko, jak- 
> bojąc się instynktownie spłoszyć iluzyi, 
Szopoe: 


C'est magnifigue ca, 
Niestoty, też samo nata niodaw no przod- 
tem wołały namiętnie i gorzko: „c'est abo- 
minadłe çal“ gdy, jakoś na dwa tygodnie 
przod otwarciem wystawy, najemniczy 
syndykul zajętych przy jej budowie gip- 
siarzy i malarzy, za nieuwzględnienie ich 
żądum, wyzyskując w najeyniczniejszy 
sposób przyjazną chwilę — gorączkowy poś- 
pioch  wykończania — wypowiedział ko- 
mitetowi wcale niepatryotyczną walkę: 
zawieszenie pracy. Don bolesny zgrzyt 
w tak pięknej, przyrodzonej, statocznej, 
mującej rychło uwieńczyć się przez fete 
nationale, harmonii, oburzył komiteti jego 
przyradzonych przyjaciół, do żywego. To 
toż ten znehwaly czyn malkontentów na- 
piętnowano publicznie natychmiast zbro- 
dnią świętokradztwa i obelgi wyrządzonej 
narodowi. Istotnie zarzut ten, lubo niesłn- 
szny, calkiem był zrozumiały względnie do 
zródła, skąd pochodził: gdyby bowiem ów 
naganny postępck znalazł był poparcie 
inaśladowców w innych działach robót 
wystawowych, nie duloby się wystawy 
«tworzyć w terminie oznaczonym. 
(D: n.) 


EKONDMISTYCZNE POJMOWANIE 
WIEKÓW ŚREDNICH. 
poe 


$ łody uczony, p. Kranciszok Funck- 
? Iireniano, w „W slerm kologium 
uauk społocznych* w Paryżu miał 

między innymi szoreg wykladów o rozwoju 
francuskiego społeczeństwa średniowie- 


eznego. Funck-Brentano jest wychowań- 
cem szkoły leplayowskiej, a więc, w dzie- 
dzinie polityczno- a połecznej, zwolenni- 
kiem odrodzenia apoleczeństwa przez 
wzmocnienie zachwianej dzisiaj spójności 
rodziny i stałości majątków. Państwo z ro- 
dziny powstało, na rodzinie stoi; więc 
niech duchi enoty rodzinne przenikną 
społeczeństwo, a pierzchną odrazu wszelkie 
jego dolegliwości. „Naśladujmy wieki śre- 
dnie i kochajmy się!* — woła w zakoń- 
czeniu jednego odczytu. 

To caly jego program, daleki od dyale- 
ktycznego przeciwstawiania sprzeczności, 
od budowania na twórczej sile walki, od 
dążenia do głębokich podsta waw yeh prze- 
kształcoń, jakie cechują świadomych dc- 
torministów ekonomiczuych. Mimo to, 
Funek-Brentamo, badając feodalizm, siłą 
samych faktów dochodzi do tego, że dya- 
lektycznie przeciwstawia sprzeczności, że 
stwierdza gospodarcze czynniki walk, 
a w walkach uznać musi przyczynę prze- 
ksztułcoń, jednem słowem, w całoj swej 
oryginalnej teoryi jest sam zr i 
wiedząc o tem, — najprawowierni 
doterministą ekonamieznym. Oo waźniej 
teorya ta daje najbardziej zadawa- 
jące dla umysłu, najlatwiej rozwiązn- 
jaco sprzeczności—wytłómaczenie historyi 
średniowiecznej, co jost niemałej wagi 
sprawdzeniem ogólnych zasad ekonomi- 
zwu. 

Zanim przystąpię do stroszczonia teoryi 
Funck-Brentana. muszę się zastrzodz, ża 
czynię ta na podstawie wykładów tylko, 
nio zaś systematycznego dzieła, któro 
wyjdzie nieprędko jeszezc, — może dopio- 
ro pa drugiej seryi wykładów. Więc stro- 
szozenie musi być z konioczności nieco 
szkicowe, i obejmować tylko pierwszy o- 
kres właściwogo feodalizma, wieki X— 
XIV, do początku wojny stuletniej, 

Teotwa Funcka-Brentano, co do źródeł 
foodalizmu jest — jak powiedzialem — o- 
ryginalną. Nie jest on ani romanistą, ani 
gormunistą; nie zgadza się na wyprawa- 
dzanie inatytueyj fcodalnych uni z urzą 
dzoń prawnych, przekazanych jakoby przoz 
giuąoy Rzym. uni z obyczajów gormań- 
skich hord najeadniczych. Przeciw jednej 
i drugiej teoryi, które tak dłago swymi 
sporami wypolniały tomy całe, przytacza 
poważne argnmenty. Veadulizm nie mógł 
być wypływem czysto rzymskim, bo ist- 
nial n narodów, nad którymi nigdy Rzym 
nie panował; a w Byzanoynm, pomimo 

anowania rzymskiego, zjawił się nie feo- 
GHizau e WA GEREŚO cezarystyczna. Da 
się ten sam urgument obrócić i przeciw 
gormanizmowi; przytem trudno sobie wy- 
obrazić, aby obyczaje dzikich i obcych na- 
jozdców zdołuły tak głęboko i wszech- 
stronnie przeniknąć stare już i cywilizo- 
wano epołoczeństwo, jak to uczynił feoda- 
lizm. 

Feodalizm jost dla naszego autora nio- 
zbędnym okresem historycznym w życiu 
każdego społeczoństwa, nienniknionym 
przy pewnych warunkach, Zarówno we 
Francyi, jak w Anglii, Niemczoch, Rosyi, 
dawnej Polsce, Chinach, Japonii, zarówno 
jak, w nieco odmiennej, lecz zupełnie pokre- 
wnej formie, w starażytnej Grecyi — jest 
on samorodny. Wyrazili to przypadkowo 
już i niektórzy poprzedni badacze, jak Fa- 
stel do Coulanges, jak Flach; ale było to 
w gruncie rzeczy w sprzeczności z całością 
ich teoryj. 

Cóż tedy powołało feodalizm do życia? 

Gallia cesarsko-rzymska, uspokojona 
joż, zagospodarowana, została do głębi 
przeorana, przewrócona, wzburzona i za- 
mieszana przoz najazdy barbarzyńskie, 
które trwały jeszezo długo później, jako 
najazdy normandzkie. Najścia te rozlu- 
źniły. rozeięły zupełnie wszelkie węzły 
współżycia społecznego, które trzymały u- 
strój rzymski. Taki był właśnie ich wplyw 
historyczny: nie przynosząc z sobą ża- 
dnych pozytywnych podstaw organizacyi 


spolecznej, hordy ulatwiły powstania no- 
wej, bo zatomizowały społeczeństwo, roz- 
przęgły wszelkie poprzednie spójnie. Wy- 
buchły niepohamowane wojny domowe, 
rozboje, walki wewnętrzne, — walki, któ- 
re Funck-Brentano nazywa klasowemi. 
Zapanował kompletny brak równowagi 
społecznej. Wrzucone zostały do kotła 
wszystkie instytucye poprzednie, przego- 
towane na papkę, a z niej wiek Xi XI 
lepił we Francyi urządzenia nowe, odpo- 
wiadające wymaganiom ekonomicznym. 

Jakiż był stan ekonomiczny? 

Przemysł nie istniał prawie wealo, za- 
równo jak handel. Miasta rzymskie stoją 
w gruzach, wyludniają się zupelnie. W X 
wieku w okolicach samego Paryża mosty 
były w tak opłakanym stanie, że koń nie 
mógł po nich przejść. Społeczeństwo było 
czysto rolnicze. Wielka własność ziemska 
panowała powszoclinie: „willa,“ czyli ma- 
jatok pana rolnego był w IX stuleciu pra- 
wie zupełnie w takim samym stanie, jak 
w IV-cm: grunty wydzierzawiono różnym 
dzierżawcom na rozmaitych warunkach, 
wyrażonych w naturze, bo obieg pieniężny 
został prawie calkowicie zniesiony. 

Kazde takie gospodarstwo rolna musia- 
lo przedewszystkiem myśleć o obronie 
przociw najozdcom i rozhójnikom: bezpie- 
czeństwo było pierwszym warunkiem pro- 
dukcyi rolnej. Obrona, aby byd skuteczną, 
musiała opierać się na stowarzyszeniu, na 
organiżacyi, któroj naturalnym wodzem 
i kierownikiem stawał się właściciel wż/żę, 
Przedewszystkiom, jego mieszkanie by- 
ło ufortyfikowano; Gad skrzydłami zam- 
ku zaczęły się gromadzić różne budynki 
i różne kategoryo ludzi, których zgroma= 
dzenie musiało być takie, aby mogło przez 
dłuższy czas oblężenia sumo wystar- 
czyć, zuspokoić w swem własnem ło- 
nia wszystkie swe potrzeby, Więc w o- 
brębie zamku stawały spichlerze, kościo- 
ły, gromadzili się rzemieślnicy, Każdy 
mężczyzni stawał się żołnierzem. W oolu 
obrony zawierane były między dziorża- 
woami a właścicielami szczegółowe zobo- 
wiązania, które lyczyły stopniowo ze sobą 
wszystkie, od najniższego do najwyższe- 

0, szczoble ówczesnej drabiny społecznej. 

upełnio naturalną drogą wytwarzuła się 
hierarchia w obrębie tej grupy rolniczej, 

(D. 0. m.) 
4 wę r (-— 


TUBERKULINA. 


tanisłuw hełchowski na osta- 
$| tniem (czerwcowom) posiedzeniu 
sekcyi rolnej podał wniosek, po- 
siadający niezmiernie ważne znaczenie 
nietylko dla hodowli bydła, lecz i dla zdro- 
wia ludzkiego. Mianowicie zaproponował 
wprowadzenie znanych i ażywanych już 
za granicą środków rozpoznawania gru- 
źlicy u bydła. Dziś, według prawdopodo- 
bnych obliczeń, ulega tej strasznej choro- 
bie przeszło 20% bydla w calym kraju. 
Tam zaś, gdzie jest karmione wytloczyna- 
mi buraczanemi, stwierdzono jeszcze wyż- 
szy procent sztukchorych, Jeżeli tej zara- 
zy nie mogą uniknąć wzorowe, wielkie 
obory, to eóż dopiero mówić o mniejszych, 
zaniedbanych, o krowach chłopskich i in- 
nych drobnych przedsiębioreów, którzy 
zaopatrają obficie rynki miejskie w mle- 
ko i masło? Stamtąd ludność niezamożna, 
a więc najmniej odporna na gruźlicę, czer- 
pie produkty, Jest to więc klęska tak gro- 
źna i wielka, że należaloby wypowiedzieć 
jej walkę energiczną, zorganizowaną. 
Joszcze niedawno byliśmy tak bezsilni, 
że nawet nie mogliśmy rozpoznać tej cho- 
roby n bydła. Dopiero bakteryologia po- 
dyktowała nam środek, ułatwiający to 
rozpoznanie: tuberkulinę Kocha. W więk- 
szości wypadków daje ona niezawodne 
wskazówki diagnostyczne. To też na Za- 
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chodzie, gdzie tę sprawę odrazu zaczęto 
traktować poważnie, tuberkulina stała się 
moralnie obowiązującą wszystkiech ho- 
dowców bydła. Dania np. przeznacza ro- 
cznie 80,000 koron na bezpłatne szezopie- 
nie w oboruch prywatnych. W Szwecyi 
dokonano 19,000 szezepień i tym sposo- 
bem stwierdzono, że 38% sztnk chorawala 
na gruźlicę. W Saksonii postanowiono za- 
bronić używania tych stadników, które 
roagują na taberkulinę. Towarzystwo rol- 
nicze Prus zachodnich napomyka o nic- 
właściwości przyjmowania takich okazów 
do ksiąg rodowodowych. Wreszcie Fran- 
cya wypowiada najradykalniojsze wnio- 
ski: ażeby wszystkie sztuki bydła, reagu- 
jące na tuberkulinę, obowiązkowo podle- 
gały zabiciu. Takie środki stanowcze mo- 
żeby już weszły w życie, gdyby nie ta, że 
są jeszezo specynliści niedowiorzający tu- 
berkulinie. Hess z Berna dowodzi, że 
w fazie wysokiego rozwoju gruźlicy tu- 
berkulina nie wywołuje żadnoj reakcyi, 
tj. nie sprowadza gorączki i że środek ten 
był * wielu razach szkodliwym. Kuli- 
kowski, powołując się na 640 dostrzeżo- 
nych wypadków, przychodzi do przekona- 
nia, że nie wszystkie sztuki bydła, do- 
tknięte grnźlicą, reagują na tnberkulinę, 
wogóle zaś reagują, nierównomioórnie, że 
w pewnej ilości wypadków (6%) okazało 
się, iż zwierzęta, dotknięte innemi chora- 
bami, reagowały również na tnberkulinę 
i że wroszcie niekiedy reagują nawet sztu- 
ki zupełnie zdrowe. Wszystkie te wywo- 
dy stwierdza tukżo Żurn z Lipska. Zda- 
niem jogo, środek powyższy nie jest boz- 
względnie pewnym, ale w braku innych 
sposobów rozpoznawczych zasługnjo na 
zalocenie. Jak wogóle trudno jest rozpo- 
znać gruźlicę u bydła, przekonał się dr. 
Bujwid, który wprowadził szczepienie po- 
wyższego środka w Galicyi i prawie całej 
Austryi. Krowa piękna, tłusta, która o- 
trzymala modul złoty na wystawie wijo- 
deńskiej, reagowała na tuberkulinę. Zubi- 
to jąi na mocy badań mikroskopowych 
stwierdzono bardzo silnie rozwiniętą gren- 
ńlicę. Przeciwnie — inna chuda sztuką, 
niepozorna, którą z góry jnż uznano za 
chorq, wcale nie reagowała. 

Bądż co bądź, tuberkulina jest ważną 
bronią, daną, ludziom w ręce przez naukę 
i pomimo zastrzeżeń niektórych specyali- 
stów, nałeżałoby ją wprowadzić. Žo wy- 
kazuje ona czasem inne choroby, nie jest 
to zarzut, bo przecież żadna choroba śród 
bydła nia powinna być tolerowaną; że by- 
wn szkodliwą i że niekiedy sprawia reak- 
cyę u sztuk zdrowych, to także nie jest 
ważny powód, któryby wpłynął na zanie- 
chanie tak ważnego środka rozpoznawcze- 
go. P. Chełchowska twierdzi, że obowiąz= 
kowe państwowe szczepienie tnberkuliny 
byłoby dziś jeszcze systemem przedwczo- 
snym. Należy więc to pozostawić inicya- 
tywio prywatnej, a do władz zwrócić się 
tylko z prośbą o pewne ułatwienia dla ho- 
dowców, nabywających tuborkulinę, któ- 
rą dziś sprowadzać trzeba z Instytutu me- 
dycyny doświadczalnej w Petersburgu. 
Wreszcie roferent twierdzi, że dla po- 
wstrzymania szerzenia się gruźlicy, nalo- 
żaloby żądać i świadectw szczepienia przy 
kupnie bydła, zwłaszcza stadników voz- 
płodowych. Jeden z uczestników dysku- 
ayi, p. Żurawski, posttwa się dalej, bo żą- 
da, ażeby wszystkie sztuki, sprowadzane 
z zagranicy, poddawano szezopienin i aby 
do krajn wpuszezano tylko te, które nie 
okażn, reakcyi na tuberkulinę. 

Bekcya rolna postanowiła całą tę spra- 
wę wziąć w orędownietwo. Jeżeli wszak- 
žo, jak choe p. Chełchowski, pozostanie 
ona na lasce inicyutywy prywatnej, to za- 
pewne z wyjątkiem prób pojedynczych, 
dokonywanych przez światłych ziemian, 
szczepienie wogdle niu wyjdzie z gra- 
mie taoryi. U nas potrzebny jest pewien 
nacisk w tej mierze; potrzebna jest takze 
stała agitacya. Jeżeli nie będzie ciągłej 


podniety i czuwania, jeżeli sekcya rolna 
szczerze i szeroko nie rozwinie swego po- 
średnictwu 1 przy pomocy rolników świ: 
tlejszych nie zachęci ogół ludności wiej- 
skiej — inicyatywa prywatna nigdy nie 
powstanie na gruncie rzeczywistym. Przy 
wprowadzenin środków rozpoznawczych 
należałoby takżo wzmoenić i nieco zrefor- 
mować dozór weterynaryjny. 
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Za krwawą boleść ducha, co mi piersi gniecie, 
Za cierpliwie znoszone ziemskich cierpień krzyże, 
Podnoszę po raz nierwszy głos ja, latni dziecię, 
Dotąd cichy i senny, dzić grzmiący, jak śpiże! 


Jeżeli jakie prawo tutaj jest na świecie, 

To się każden ból na ból, łza na łzę naniže, 
Aż się zwolna śród wieków dzieło splecie, 
Zawsze świeże, jak laury, wykwitłe na lirze. 


Więc siłą konieczności na niebios przełęczy 
Z rdzy, co nam serca trawi uściśnieniem zgniłem, 
Powstanie świat, promienny póltonami tęczy, 


Gdzie sercu wszystko drogiem będzie, oku miłem, 
Gdzie samo szczęście będzie, Lecz któż mi zaręczy, 
Że ja w tym kraju róż będę więcej, niż pyłem?,. 


NA MOIM POGRZEBIE 


Śniło mi się, żem umarł, Przy dębowej trumnie 
Stanęli przyjaciele na mym świeżym grabie. 

Z szczeremi łzami w oczach i z sercem w żałobie 
Po raz ostatni o mnie rozmawiali u mnie. 


Wspominali, żem życie przepędził rozumnie, 

Żem, czyniąc, wiedział dobrze, dlaczego co robię, 

Żem swoje złote pieśni śpiewał jena sobie, 

Żem w przyszłość patrzył śmiało a czoło niósł 
(dumnie... 


Potem wyszłaś ty cicha z czarną ziemi grudką . 
Twoja słodka twarzyczka wielkim smutkiem drzała 
Zgięłaś drogie kolana swe tuż, tuż bliziutko 


Trumuy. I jedno słowo szepnęłaś cichutko 
„Kochał...“ Ziemia się z twojej ręki wysypała,.. 
I upadłaś podcięta, jak lilijka biała, ,, 


NARODZINY PIEŚNI. 


Czy znacie te godziny pół mroka, pół cienia, 
Spędzone w wielkiej ciszy, kiedy głowa pała, 
Kiedy wewnętrzny ogień piersi razpłomienia 
TI w nicość się rozplywa zwolna ziemia cała? 


A czy wiecie wy, co to rozkosze tworzenia, 
Orgie blasków i dźwięków, obrazów nawała, 
A owe nieachwytne i mgławe marzenia — 
Jłezcielesne — a takie dziko żądne ciała? 


A znacie szalejące pod czaszką zawieje, 
Nim pieśó stanie się pieśnią jasna, złotolita, 
I lawa słów żarzących rzeką się wyleje? 


A znacie piekło, kiedy z wielkich uczuć łona 
Lęgole się pieśń tak słaba, że, rodząc się, kona, 
A, i konając, jeszcze dysonansem zgrzyta?!.. 


U "czele, 


Kiedyś mi w piersi hymn dziki grał, 
Wrzący, jak potok w łożyska skał, 
Młodzieńcze sily pchały pacholę 

Na jasną dolę czy na niedolę... 


Potem mi życia rozgwar i szał 
Poranił łono i krew mi ssał, 
Lecz posia? ziarno na bujną rolę 
I orać kazał mi ją w mozole... 


A jabym cały rozrosly kwiat 
Oddał 22 powiew minionych lat: 
Za te wspninnienia, co w snach się święcą, 


Za jedną czystą pieśń paelo? 
Za marzeń tęczę, za m;śli ró 
Za ciszę świętą, za spokoj moji.. 


Władysław Sterling. 
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Realizacya nadwartości na rynku. — Prawo równe- 
go zysku dla jednakowej wysokości kapitałów, — 
Spoleczeństwo jaka spółka akcyjna, dywidenda 
ogólno -spolerzna jest normą dochodów przecię- 
tnych, — Pudział dywidendy społecznej 
EFA ak 
å ża) | uż w poprzeduich szkicach wyka- 
CANS zalismy, ż0 przemysłowiec nio 
>] znajduje w swojem otoczeniu naj- 
mniejszych wzorów, któreby mu nasunęły 
mysl, że wysiłek mięśni ludzkich jest je- 
dyną potęgą, stwarzającą wartości ekono- 
miczne. Przeciwnie, praca ludzka wystę- 
puje tam tylko jako jeden z trzech czyn- 
ników; w księgach rachunkowych kapital, 
wyłożony na kupno maszyn i materyalów 
surowych, niczom nie różni się od kapita- 
łu, który poszedł na najem sily roboczej. 
Przedsiębiorca oblicz4 wszelkie rubryki 
wydatków i otrzymuje pewną kwotę, po- 
kazującą ile kosztuje go pojedynczy okaz 
towaru, wytworzonego w jego fubryce. 
Pozostajo mu tylko sprzedać produkt — 
po cenio wyższej, która prócz zwrotu ko- 
sztów, zawierałaby jeszcze zysk. Że na 
rynku, sprzodając przedmiot, realizuje on 
edynie nadwartość, która powstałw w jo- 
go zakładzie i tkwiła w towarze przod 
sprzedażą, to nawet przez głowę nie przo- 
chodzi fabrykantowi. Raczej dzioje się 
przeciwnie. Rzeczy przybrały taki obrót, 
1% można mniomać, jakoby ów zysk, po- 
chodzący ze zrealizowania nadwartości, 
wziął początek dopiero na rynku i był o- 
wocem umiejętnego korzystania z istnio- 
jących tam konjunktur, Nieświadom ani 
pochodzenia wartości towaru, ani tkwiącoj 
w nim przed sprzedażą nudwartości, prze- 
mysłowiec nie może używać probierza 
pracy niezbędnie spolecznej. To, co zakrze- 
plo w wytworze jego zakładu, jest dla nio- 
go tajomnicą. Ile wynosi nadwartość, któ: 
t4 ma dopiero zrealizować na rynku, o- 
trzymojąc wzamian za nią pawien równo- 
znacznik pod nazwą zysku, o tem nie ma 
on wyobrażenia i nawet mieć nie może. 
Pojedyncze okazy towarów różnoimien- 
nych, np. stolik i korzec pszenicy, mogą 
przedstawiać wcielenie tej samej wurtońci 
abstrakcyjnej, leez ilość zamkniętej w nich 
nadwartości może być bardzo różna. To 
samo otrzymamy, rozpatrując wzajemny 
stosunek kapitałów, ulokowanych w róż- 
nych zawodach, do otrzymanej w każdym 
procederze nadwyżki praey po nad płacę 
roboczą. Ten sam fundusz, przypuśómy 
100 tysięcy rubli, zastosowany w dwu ga- 
lęsiach przemysłu, może dać w jednej 10 
tysięcy, w drugiej zaś 25 tysięcy nadwar- 
tości, która, zrealizowana podczas sprzo- 
daży w całej swojej rozciągłości, przynio- 
słaby odpowiednim przedsiębiorcom 10% 
125% zysku. Innemi słowy: nadwartośoi, 
wytworzone w oddzielnych zakładach i o- 
bhczone na caly kapitał, potrzebny do 
prowadzenia interesu, dają niejednakową 
stopę dochodów. Tymczasem, w codzien- 
nem, rzeczywistem życiu, przedsiębiorca 
nietylko nie jest świadom istnienia tak roz- 
maitej stopy nadwartości, lecz nadto ca- 
łem swojem postępowaniem przeciwdzia- 
+ ła takiej realizacyi, któraby każdy oddziel- 
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ny kapitał obdarzyła inną wysokością do- 
chodów. Wychodzi on z założenia, że ka- 
zdy fundusz, mniejsza w jakiej gałęzi 
przemysłu umieszczony, powinien dawać 
ta same odsetki, co wszelki inuy. Natural- 
nio, życie nie poddaje się formułkom 
i przepisom. Nie zna więc ono owej rå- 
wności odsetek, jako prawa, urzeczywi- 
stniającogo się w każdym pojedynczym 
wypadku. Równość zysków istnieje nie 
jako fakt, lccz jako dążność. która apra- 
wia, że kapitały cisną się do zawodów, 
dających przemysłowcom dochody wyższe 
niż przeciętny, wywołają tam przewyżkę 
towarów ponad potrzeby rynku, zniżają 
ceny wytworów i eo za tem idzie, spro- 
wadzają zyski na poziom właściwy. 
W tych zaś galęziach, w których dochód 
jost zbyt nizki, nastaje wycofy wanio ka- 
pitałów i zmniejszenie rozmiarów produ- 
keyi, które z biegiem czasn pociągają 2a 
sobą niedobór danego wytworu na rynku, 
qodniesionie con wraz m dalszemi następ- 
stwami. Przebiegi te odbywają się żywia- 
Jowo, stwarzając punkty mniejszego lnb 
większego ciśnienia kapitałów do pewne- 
go zawodu, i odbijają się w mózgn prze- 
mysłowców jako zapowiedź, żo nikt nie 
powinien być pokrzywdzony, lecz każdy 
mnsi otrzymać to same co inni odsotki. 
Przedsiębiorca, wyprodukowawszy to- 
war 1 obliczywszy jego koszty, doduje do 
nich jeszeze pewną kwotę na zysk. Otrzy- 
mnje w ton sposób probierz, który mu 
służy do oryentowanik się na rynku. Zby- 
tocznu dowodzić, że w takich warunkach 
zysk, otrzymany ze sprzedaży, będzio sta- 
Je rozmijał się z nadwartościq, któru tkwi 
w danym towarze. Przypusómy. że owi 
stope przeciętna dochodów, którą kapitali- 
sta mu na uwadze przy sprzedaży towaru, 
wynosi w społaczoństwie 15%. Wtedy gu- 
lezio przemysłu, któro dają nadwartość 
wyżazoj normy, będą na rynku realizowa- 
ły tysko powną jej część, tj. sprzedawały 
swój produit po como niższaj niż wartość 
abstrakcyjna. Inaczej dziać się będzie 
w zawodach, w których nadwartość, obli- 
czonk w stosunku do wylożonego kapita- 
łu, będzie niższa niż ów zysk przeciętny, 
którogo spodziewasię przemyslowiec. Ażo- 
by wyjsć na swojem, musi on sprzedawać 
wytwory po cenie wyższej niż właściwe. 
W piorwszem położeniu są przedsiębior- 
atwa tukio, jeż rolnictwo, dobywnnie 
złota, kamieniołomy, tj. te, w których ka- 
ntal, nwięziony w narzędziach i matoryn- 
e surowym, jost względnie nioznaczny 
w porównanin z funduszami. nżytymi na 
najom sily roboczej, Sprzedają one swój 
wytwór stale po cenie mższoj niż nałożi- 
loby. Odwrotnie postępują zawody, w któ- 
rh maszyny i matoryał surowy stanowią 
w kosztuch produkcyi wydatok bardzo 
znaczny, najom zaś siły roboczej tworzy 
względnie rubrykę nizką, 
Nastręcza się toraz pytanie, jakie ta 
czynniki roustrzygają 0 owoj stopie do- 
chodów, wedlug której kapitaliśei oblicza- 
ją swojo zyski? Istnieja w kazdem społe- 
czeństwie norma procentów. mniej więcej 
ogólnie przyjęta w danej chwili, U nas 
wyrokujo a niej wysokość odsotków od 
hstów zastaw nych i pożyczek, nmieszezo- 
nych na pierwszych numerach hypotek. 
Atoli granica to tylko minimalna, na któ- 
rej żadon przomyslowiee niu poprzestałby, 
Otrzymalby on taki dochód, lokując swo- 
jo kapitaly w listach zastawnych, zamiast 
prowadzenia interosu na własną rękę: 
pobierałby wtedy procenty, nie troszcząc 
się o sprzedaż towaru, ani nie nurazająe 
funduszów swoich na niepewne losy. Je- 
żeli więc w sposób czynny nżytkujo on o- 
gobiście ze swogo kapitału, robi to tylko 
po to, ażeby otrzymać dochód wyższy, niż 
ta bicżąca stopu procentów. Ca więcej, 
rzeciętnie norma dochodów z przedsię- 
ko 2 masi być nawet wyższa, niż od- 
sotki od kapitałów, umieszczonych na gor- 
szej, choć jeszcze pewnej hy potece. Wobee 


stosunku wzajemnego kapitalistów, wypo- 
życzających swoje fundusze, do przedsię- 
bierców, prowadzących interes za pieniądze 
wypożyczone, jost to rzecz zrozumiała, ża 
procent, uiszczany wierzycielowi, jest stale 
tylko częścią dochodu ogolnejszego, ktory 
powstaje ze zrealizowama nadwartości na 
rynku. Pozastopą jawną, chwiejną ale bądż 
co bądź mającą pewną przeciętną normę, 
ukrywa się wyższa; po za istniejącymi jaka 
imionna kategorya proceniami— dochód 
ogólniejszy, ktorego one są tylko ezgścią 
Ow dochód wypływa ze zrealizowania nad- 
wartości przez bezpośredniego przedsię- 
biorcę, jest uwieńczoniem zasadniczego 
rozpodziału, którego jednym biegunem 
jest placa, drugim zaś przewyżku wytwo- 
rzonej przoz silę roboczą wartości po nad 
to, co otrzymał najemnikfizyczny. Ty meza- 
sem bieżąca stopa procentów jest owocem. 
powtornego, późniejszego podziału, zasa- 
dzającego się na tem, że zrealizowana nad- 
wartość rozpada się na część, przy należny 
qxzemysłowcowi produkująceam, i na ha- 
racz, złożony kapstaliście, który zajmuje 
się wypożyczaniem swoieh fundnszów. 
Chodzi nam o poznunio przyczyn, ksztal- 
tujących poziom dochoda podstawowego, 
który ma być podzielony pomiędzy róż- 
necmi grupami świata kapitalistów. Już z 
góry możemy wnioskować, żo będzie ta lcu- 
tegorya teoretyczna, istniejąca w abstrak- 
cyi, tak samo jak mivrzonio wartości przez 
pracę spolocznie niezbędną. Jost ana bo- 
wiem owocem przebiegów żywiołowych, 
obywających się bez adziału świadomości, 
któru nawet nioma skali do oceny poziomu 
tych dochodów znaadniczych, w patrzobie 
aus użytkuja ze stopy biożącej procentów 
jako probierza wydaj ności pownego przed- 
siębiorstwa, Występnje ona jako coś prze- 
ciętnego, niejawnego, co tworzy się na po- 
xór przypadkowo i dlatego występaja nie 
jako fakt, ale jako dążność, zawsze działa- 
jaca, lecz rzadko sformułowana i jeszcze 
rzadziej urzeczy wistmona w należytej roz- 
ciąglaści, Szukunn stopa dochodu zasadni- 
czego stanowi klucz do zrozumiania bon- 
deneyi świata przemyslowogo. Jost ona, 
jak to niebawom ujrzymy, tylko ogólnym, 
pośrodnim wyrazem dla nadwartości, 

Ażeby zrozumieć sprawę ustalenia toj 
ubstrakcyjnej stopy dochodów. zatrzyma- 
my się nieco nad nojedynczom przedsię- 
biorstwem, która zawarlo purę odmien- 
nych zawodów i połączyło je pad wspól- 
nym zarządom. Przypnśćmy, że jest to 
spółka kapitalistów, władająca limą kolo- 
jową. poblizkiemi kopalniami rudy i wẹ- 
glu kumionnego, o lasami, jak to często 
bywa w Stanach Zjednoczonych. Każdy z 
tych procederów daje inny dochód: jedna 
przynoszą zyski bardzo znaczno, inno za 
ledwie pokrywają koszty procederu. Jed- 
nak ciało zbiorowe akeyonarynszów, roz- 
porządzające tomi rożnemi przedsiębior- 
stwami, oblicza dywidondę, dzieląc ogólną 
sumę dochodu na ilość akeyi. Nie 
wdaje się ono w rozbiór, zkądi w jakim 
stosunku pochodzi, ezy z przewozu towa- 
rów lnb ze sprzedaży węgla. Stworzyło ono 
pewnę normę ogólną, społeczną. Postać 
rzeczy uleglaby zmianie, gdyby badane 
towarzystwo rozpadła się na pojedyńcze 
nawody, z których się składa. W kuzdym 
u tych wydziolonych procederów, wobec 
znanoj nim dążności do wyrównania po- 
bicranych odsetków, stopa dochodów po- 
winna stać na tym samym poziomie. Przy- 
puśómy, że takie wyrównanie odbywa się 
tylko w obrębie spółki pierwotnej. Na- 
ówczas zawody, dające zyski po nad daw- 
ną normę ogólnie społeczną, muszą oddać 
szęść powrę tym, ktore otrzymują dochód 
niższego poziomu. To <ownouprawnienie 
odbędzie się za pośpednictwem stosownej 
zniżki lub zwyżki een towarów. 

Cośmy wyprowadzili dlu spółki akcyjnej, 
stosuja się także do całego spoleczeństwa, 
z tą tylką raźnicą, że zamiast zorganizo- 
wanej, świadomoj woli spólników działają 


tam żywiołowe siły ekonomiczne, upo- 
staciowane w jażniach kapitalistów, jako 
lapczywość zysków, Zaiste, wyobraźmy 
sobie cale społeczeństwo, jako olbrzymie 
towarzystwa akcyjne, władające wszyst- 
kiemi przedsiębiorstwami, które istnieją 
w kraju. Dywidenda, którą ono będzie po- 
bierało, powstanie ze zsumowania calego 
dochodu i rozdzielenia go na kapitał spo- 
łeczny. Rozmaiia, ze stanowisku przed- 
siębiorców, wydajność zawodów poszcze* 
gólnych (t. j. odmienne ilości nadsvartości 
wytwarzanoj przez kapitał tej samej skali 
umieszczony w rożnych gałęziach przamy- 
słu) została zupelnie zatartą, względnie wy- 
rownknqą. Niema tam procederów mało 
zyskowych i bardzo wydajnych, lecz 
tylko jedno olbrzymie przedsiębiorstwo. 
Ów dochód ogółny just niezom innom, jeno 
nadwartością. która tkwi w ogólnym wy- 
tworzespólkć ukcyj nej, Obliczona dywiden- 
da będzie właśnieszukany m przez nas pozio- 
mem abstrakcyjnyra dochodn— poziomem, 
który w danym razie otrzymal posłać 
jawną, namacalną i określoną, ponieważ 
zamiast żywiolowego parcia wzięliśmy 
swiadome działanie roli ludzkiej. 

Ale spoleczenstwo nie jest zorganizowa- 
nom towarzystwem akcyjnem. Składa się 
ono z wielm niezałożnych, o sobie niewie- 
dzącychu współzawodniezących nawzajem 
przemysłowców z których każdy stara 
Bie otrzymać ze swego inlorosu pe- 
wien dochód, przyczem ta kategorya 
nio powinna nn stułe, przeciętnie być niż- 
szq uni toż wyższy, ud stopy, dawanoj w 
innych przedsiębiorstwach. Dążnogć wy- 
rownania normy dochodów panujo nad 
calym przemysłem w kraju, choć nikt nie 
sformułował wyrażnie jej poziomn, który 
może być tylko jodon, mianowicie równy 
dywidendzie, jakąby otrzymywał ogół 
ję A wrganizo wanych w spól- 

ęakcyjną. Właśnie takustopa jest narmą, 
któru przyświaca wyrownywaniu docho- 
dów,—normą nieskrystalizowaną i na- 
wet nionświadomioną, tylko przeczuwaną. 
Zwównania odpowiednio, wciąż dakony wa- 
no choć nigdy nie ustalono, odbywa się na 
przestrzeni kraju, w ten sposób, 26 zawody, 
które, w stosunku do włożonego kapitału, 
przynoszą zbyt wielkie dochody, Zi. to- 
wary, w nich wytworzone, sprzedawano 
według właściwoj wartości, oddają, część 
tego nadmiaru, sprzedając produkt poniżej 
rzeczy wistoj oceny, te zaś fachy, w których 
nadwirtość jost zbył nizka w porównanin 
z kapitałem, dostają za towar cong wyższą, 
niż należałoby oczekiwać. Nad tom sja- 
wiskiem zutrzymywaliśmy się już w po- 
ozyytkow ym nstępio niniejszego szkien, 

Tak wygląda prawo, rządzące zusadni- 
czym podziniom nadwartości, tkwiącej w 
towarach już przed dokonaniem sprzedaży 
i jedynie realizowanoj na rynku, Kwota 
ta, idąca do podzinłu, jest różnieą pomię- 
dzy wartościę ogóln wytworów a kosztami 
prodakeyi, w tej zuś liczbio płaci, uiszozo- 
ną najemnikom. Ilości nadwartości, wy- 
prodnkowane w fabrykach pojedyńczych, 
są względnie różno, tj. wzięto w stosunku 
do pewnej okroślonej sumy kapitału wy- 
lożonego. Oddzielny przomysłowiec, renli- 
zując wartość swego produktn w pionią- 
dzach, otrzymuju nie taką sumę, jaka po- 
winna bylaby wypaść, gdyby cala nad- 
wartość, bkwiąca w towarzo a wytworzo- 
na w jego zakładzie, szla wyłączniu do 
jego kieszeni, Nie! Cala wurstwu przedsię- 
biorców bierze z ogólnej nadwartości, wy- 
produkowanej w obrębie społeczeństwa, 
część, proporcyonalną do rozmiarów kapi- 
talu, zastosowanego w każdem pojedyn- 
czem przedsiębiorstwie. Dokonanie po- 
działu odbywa się w sposób już nam zna- 
ny—za pomocą sprzodaży powyżoj lub 
poniżej wartości abstrakcyjnej. W takim 
przebiega przawybornieuwydatniasię cha- 
rukter spolcezny prodnkegi dzisiejszej. Od- 
dzielni przedsiębiorcy wapółzawodniezą na- 
wzajem, lecz pobierają część swoją z ogól- 
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nego nadproduktu, jak gdyby byli akcyo- 
naryuszami pewnego szerszego związku, 
kapitaly zaś ichtylko udziałami akcyj- 
nymi, Naturalnie, podział ów jest abstrak- 
eyg, która w przedstawionej doskonałości 
istniojo tylka w teoryi/w życin zaś wystę- 
puje jedynie jako dążność, usiłująca urzo- 
czywistnić się. locz nio arzeczy wistniająca 
się, tak samo jak kropla wody na powierz- 
chni morza nigdy nie stoi na właściwym 
przeciętnym poziomie, ule na grzbiecie 
fali podnosi się nad nim lub spada. 

Należy teraz zastanowió się nad pyta- 
niem, jakie grupy kapitalistów uezestni- 
czq w zasadniczym podziale nadwartości 
ogólno-spolacznoj, tj. którzy mują być 
uważani za zamaskowanych akcyonaryn- 
szów, roszezących prawo do pobierania 
dywidendy spolecznej. Rozwiązawszy ta 
zagadnienie, trzeba będzie przyjrzeć się 
następnie zasadom dalszego podzialn—po- 
między tylko co wymienioną grapą a dal- 
szemi warstwami kapitalistów, tukiemi 
jak rentiorzy, kamienieznicy itd. 

SENSE 
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wie informacyj p. Flonrensa, jodnego 
z inicyatorów przedsięwzięcia, dzielo to 
ma się tak przedstawiać; Kanał przejdzie 
od Rygi da Chorsonn. Według projektn 
powinien on micó 64 motry szerokości nn 
powierzchni wody i 35 m. na dnie; przy 
głębokości 84 m. Pozwoli to na przepły- 
wame największych statków handlowych 
i wojennych z jodnego morza do dtngiego. 
Ogólna dlugość wynosić mu 1,800 kilome- 
trów. Kanal przejdzio korytom Dźwiny, 
Berczyny, a unstępnio Dniepru. Pomiędzy 
Dźwiną u Berezyną będzie urządzony ka- 
nal Jączący, Wielkie jezioro centralne, 
mające okolo 250 hektarów między Pry- 
pecią u Borczyną, ma być zachowano, przy 
pomocy Prypeci będzie się łączyło z Nie- 
mnem i Wislą. Na calej długości kunaln 
w glłówniejszych miastach mają być urzą- 
dzone porty, mianowicie: w Chersonie, 
Nikopolu, Aleksandrowsku, Kkateryno- 
sławiu, Krzemieńcznku, KManiowie, Kijo- 
wie, Dźwińsku, Rydze. Dalej za pomocą 
skanalizowaniu rzeczek bocznych głównu 
drogi może być połączona z szeregiem 
miast, jak: Czornihów, Poltawu, Żyto- 
mierz itd. Silu spadku wody ulatwi urziy- 
dzenie oświetlenia elektrycznością na ca- 
lej przestrzeni, co pozwoli na pływanie 
statków zarówno w dzioń, jak nocą. Na 
przejazd kanalem x Rygi do Ohorsonn po- 
trzoba będzie sześciu dni, licząc przecię- 
tmc 6 węzłów na godzinę. Od chwii roz 
poczęciu robót kanal może być ukończony 
w ciągu lat 5-ciu. Inicyetorowio przedsię- 
wzięcia pragną otrzymać koncesyę na lut 
66, rząd ma gwarantować 46 od akcyj i 1% 
na umortyzacyę. Puństwo otrzyma prawo 
bezpłatnego przewozu statków wojennych 
i transportowych i będzie posiadaczem !/, 
części ukryj. 

Podziwiać tu trzeba śmialość pomysłu 
i zarazem dobrze wyrachowaną jego celo- 
wość. Taki kanał zrobiłby olbrzymi prze- 
wrót w komunikacyi morskiej calej Enro- 
py, a pośrednia i innych ezęści światu. 
Transporty, odbywająca dziś dhigą drogę 
dokola Europy paładniowej przez cieśninę 
Gibraitarską i Dardanelską, zyskałyby 
znacznie na skróceniu czasu i przestrzeni. 


Cały punkt ciężkości handlu morskiego 
przeszedłby z portów południowych i za- 
chodnich kn północnym; taryfy wreszcie 
nległyby również przewrotowi; słowem 
północna droga morska oży wilaby się zna- 
ceznje i za pośrednictwem morza Czarno- 
go, tudzież kolei Zakaukazkiek i Zaka- 
spijskich wpłynęłaby na przeksztalcenie 
stosunków wymiennych ze Wschodem a- 
zyatyekim. Óczywiście udział znaczny 
w tym rucha wozmą: Ameryka pólnoena, 
Anglia i Niemcy. 

Co zaś do Rosyi, kanał ten będzie miał 
dla mej niezmiernie doniosłe znaczenie, 
zarówno pod względem bandlu zewnętrz- 
nego, juk i warunków ckonomicznych we- 
wnątrz państwa, szczególnie na salej prze- 
strzem olbrzymiej między Bultykiem 
a morzem Qzurnem. Zbudowanie portów 
morskich na kontynencie, — to jest dzieło 
przechodzące wszelkie dotychczasowe naj- 
śmiolsze marzenia. Wyobraźmy sobie, jak 
dalece zmienić się nioże charakter tych 
rozległych plaszczyzn, 1lo nowych czynni- 
ków wprowadzi ta artorya morska do ży- 
ciu ekonomicznego i społecznego milio- 
nów ludności, rozsianej nad brzegami 
Dźwiny zachodniej, Berezyny, Prypeci, 
Dniepru i ich dopływów. Podania mówią 
0 szczątkach wielkich statków, które znaj- 
dowano w głębi bagnisk połeskich i stąd 
wnoszono, że tam niegdyś punował ży- 
wiał wód bezbrzoeżnych. Tradycya z za- 
mierzchłych czasów zbudzi się w rzeczy- 
wistości, ztą różnicą, żo ów żywioł już 
nie bezbrzożny, Jecz ujęty w łożysko, przez 
sztukę inżenierską zbudowane, poniesie 
na swych grzbietach ten cały kolos han- 
dlu międzynarodowego i stratogii, krążą- 
oy dzisiaj po rozległych przestworach 
wód morskich. Obecno drobniutkio żyłki 
komunikacyjne, służące dla spławn mate- 
ryałów drzewnych do Chersonu, Mikolaja- 
wa, Memla lab dla drobnogo handlu krajo- 
wogo, stałyby się naraz potęgą interesów 
międzynarodowych. Kijów, Krzemieńcznk, 
Ekaterynoslaw wulezyłyby o lepszo z pior- 
wszorzędnymi portumi morskimi, 

Zważmy jeszcze, jak donioslą rolę ode 
grać może na przyszłość olbrzymia droga 
wodne dla Hoty rosyjskiej, która dziś, 
skntkiem warunków geograficznych, stæ- 
nowi parę grap oddzielnych. Flotu bultye- 
ka nio może zasilić czarnomorskiej, chy 
ba bardzo długą drogy dokoła Europy, co 
w pownych wypadkach strategicznych 
jest czą niemożliwą. 

Nio wnikamy w stronę techniczną tego 
kolosalnego przedsięwzięcia. a którego 
wykonanie toczą się już podobno układy. 
To tylko nadmienimy, że znacznem uła- 
twioniem zapewne będą lużyska rzeczna, 
których pogłębienie, rozszerzenie i ujęcie 
w ścisle karby zależy od sztuki inżo- 
nierskiej. 2n. P. 


— Koleje żelazno skarbowe przystąpiły do 
zbadania warunków handlu zbozowogo w głów- 
nych punktach zbylu celem wyjaśnienia zasad, 
jakie służyć winny za podstawę do ułożenia no- 
wych norm opłat za przewóz zboża kolejami że- 
laznemi, zamiast obowiązujących obecnie taryf 
zbożowych, które mają być zmieniane po n- 
przedniej rewizyi w jesieni r. b. 

— W tych dniach rozpoczną się posiedzenia 
komisyi, pracującej nad ułożenitm ogólnej tary- 
fy ua przewóz materyalów leśnych, drzewa bu- 
duliowego i opałowego. Za podstawę da ułoże- 
nia tej taryfy służyć mają wyjaśnienia właś 
cieli lasów, kupców i przemyslowców leśny 
którzy w lutym r. b. brali ndział w naradach 
nad wyświetleniem kwestyi oplat taryfowych na 
przewóż materyalów leśnych, 

— Ministerynm skarbu postanowiło ułatwić prze- 
pisy, dotyczące wywozu nadwyżki produkcyi spity- 
tusu z okręgów, gdzie wprowadzono monopol skar- 
howy i — przewozu spirytusu tranzytem. 

— Towarzystwo aklimatyzacyjne ustanawia me- 
dal dla pszczelarzy za rozpowszechnianie umieję- 
tności hodowli pszczół śród włościan. 

—ewknayzy8%— 


BA GEJ GR GEJ 15 
—+p- 

Lublin Mzeryer warsz, podat nieobojętne 
dla wielu szczególy z zakresn dobroczynności 
publicznej. Zmarły przed dwoma łaty Ludwik 
Golębiowski, b. właściciel dobr ziemskich, a na- 
stępnie paru nieruchomości w Lublinie, uczynił 
zapis w kwocie rs. 60,000 na stypendya dla mło- 
dzieży szkolnej z gotówki, jaką posiadał w cza- 
sie redngownnia testamentu, przekazawszy reaz- 
tę na legaty prywatne, Wkrótre po napisaniu te- 
stamentu zn znaczną część gotówki nabył nieru- 
chomości miejskie i tym sposobem zmienila się 
postać masy po nim pozostnlej; gotówkę zawar- 
ią w listach zastawnych, zdeponowana w miej- 
scowej kasio guberninlnej, a na nieruchomo- 
ścinch uczynione adpowiednie znatrzeżenin. Suk- 
cesorawie testatora z rozmaitych względów wy- 
stąpili do sądn o zmianą testamentu i w tych 
dnineli powyższa sprawa byla roztrząsana w miej- 
seawym sądzie okrętowym, Z ramienia spadko- 
bierców stawał adwokat preys, Roman Zaremba, 
ze strony |rokuratoryi, popierającej z upoważ- 
nienia okręgu naukowego interes stypeudyalny, 
adw. przys, Wlodzimierz Sekntow Syd okrę- 
gowy legat na stypendya w wysokości 60,000 
rs. oddał do rozporządzenia kuratora okręgu 
naukowego na przeznaczone w testamoncie cele, 
przyznając jednocześnie prokaratorpi koszty 
procesu sądowegu, W razie zapadnięcia ostate- 
cznej prawomocnej docyzyi na rzecz fundnszu 
stypendyalnego, wladza naukowa, po wcieleniu 
do tego funduszu zdcponowanej w kasie gotów- 
ki, część pozostałą du wyrównania sumy rs. 
60,000 osiągnęłaby ze sprzedaży nierachomości, 
albo w proporcyonalnyn stosunkn do sumy o- 
trzymanej ze sprzedaży, 

Piotrków. Nareszcie d 20 czorwca powstało 
Towarzystwo kredytowe miejskie, Na listę człon- 
ków tej instytucyi dotąd zapisało się 53 właści- 
cicli nieruchomości, którzy złożyli kaucyę w ato- 
sunku 1*/ę od sumy pożyczki żądanej — ogółem 
rs. 2,297, Wraz z poprzednio zebraną, kwotą rs, 
326 k, 50 — 1%, ządauych pożyczek wynosi 
ra. 2,623 k, 50. Powołano ua dyrektorów: pp. 
Babickiego (32 głosy); Jachimowskiego (10) 
i Fjbuszy 25). Na ich zastępców: np Moj» 
cherskiogu (32), Kijcńskiego (16) i Silbersteina 
(16). Do komitetu nadzorczego wybrana pp- 
Jordana Kańskiego (38 gł.), Aleksandrowicza 
(32), Wyźuikiewicza (32), Władysława Ottona 
(36), Dominikowskiega (30). Ronthalera (28), 
Felicpana Kempińskiego (32), Zalewskiego (27) 
i Brauna (27 gł.), Po uko! niu wyborów przy- 
stqąpiono do rozwiązania nader ważnej kwestyi, 
wynikającej z ustawy Towarzystwa, a wuicsio- 
nej przez prezydującego pod abrady zebrania, 
W Piotrkowie przy sądzie pokoju istnieje wy- 
dzial bypoteczny, w którym każda nieruchomość 
miejska ma swą księgę bypoteczną; następnie 
$ 8 ustawy Towarzystwa głosi, że udziela on0 
pożyczki na zastaw nieruchomości, objętych 
księgą hspoteczną m, Piotrkowa, a zatem zda- 
walaby się, że zabezpieczenie tych pożywek 
w wyżej wymienionej hypotece byłoby dostate- 
czne. Tymczasem następne paragrafy uslawy 
najdokładniej wskazują, że pożyczki, udzielone 
przez Towarzystwo, zabezpieczone być powinoy 
na nieruchomościach, posiadających «we księgi 
hypoteezne w hypotece gubernialnej przy sądzie 
okręgowym. Wskutek tego rodzi się pytanie, 
czy lepiej jest postarać sią o zmianę nstawy, 
aby można poprzestać na hypotece miejskiej 
czy też przenosić księgi hypoteczne tych nieru- 
chomości, na które mają być zaciągnięte poży- 
czki, da hypoteki gubernialnej? Większością 25 
głosów przeciw 12 postauowiono przenieść księ- 
gi z hypoteki miejskiej do gubevuialuej. Nowa 
instytucya ma doniosłe znaczenie, dotąd bowiem 
nieruchomości m. Piotrkowa obarczone są dłu- 
giem lichwiarskim w snmie rs, 1,500,000. To- 
warzystwo, obok uwolnienia obywateli od tego 
ciężaru, przyczyni się z czasem do rozwoju mia- 
sta, Szczególnio wzrost jego zapowiada się w z3- 
kresie fabrycznym 

Mińsk. W gub. Kowieńskiej czynnych jestobe- 
enie 38 kas zaliczkowo-wkładowych, z htórych 
33 rozwija się bardzo pomyślnie, pięć zaś musi 
zlikwidować swoje interesy. Z instytucgi kredy- 
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tomjci najnomyślniej rozwija się Towarzystwo 1 tości powietrza w klasie podczas wykładu, ani 


wzajemnego kredytu w Szawlach, liczące obrotu 
do 5 milionów rubli rocznie; dyrektorem wybra- 
no ponownie p. Wiktora Milwida, — W roka 
zeszlym w gub. Kowieńskicj wydano 25,000 pa- 
sportów emigracyjnych. — Z uwagi, że w guber- 
niach zachodnich, skutkiem braku instytneyj 
ziemskich, jedynymi organami działalności rolni - 
czej są wyłącznie Towarzystwa ralnicze, mini- 
sterynm postanowiło obeznać sią szczegółowo 
z machineryą tego rodzaju instytucyj, przy 
tworzeniu bowiem prowincyonalnych organów 
ministeryum, wypadnie im rala najbliższych po- 
mocników miejscowych zarządów gospodarczo- 
rolniczych. Dla zbadania działalności takich to- 
warzystw w gub. Mohylowskiej, Witebskiej i Gro- 
dzieńskiej, wyjechał w tych dniach urzędnik do 
szczególnych poruczeń, który ma być nadto 
przedstawicielem na wstawie rolniczej w Mohy- 
owie, 

Kijów. Ogólna alngość zbudowanych w gu- 
berni) Kijowskiej w ciągu ostatnich lat dwudzie- 
stu kolei podjazdowych wynosi 64 wiorsty; 0- 
prócz lego wkrótce powstaną koleje na prze- 
atrzom 21 wiorst, tak, że w gubernii istnieć bg- 
dzie 105 wiorst kolei tej kutegoryi, wartości 
1,200.000 rs. Pomiino to, potrzchy miejscowego 
przemysłu i handlu nie są jeszcze zupełnie za- 
spokojone, dlatego też obecnie inspekcya kolei 
padjazdawych rozpatruje projekty dwudziestu 
nowycli linij, długości 96 wiorst, n wartości 
786,000 rs, Najważniejsze z projektowanych są 
następujące: Kijów-Owrucz, połączenie przystani 
w Ozerkasach ze stacyą kalejową, droga od Ra- 
domyśla da Chwastowa, ad Skwiry do Popiolni. 
Oprócz tego mówią jeszcza o wybudowaniu 90 
wiorst kołei podjazdowych, co kosztowałoby 
okola miliona robli., Tym sposobem ogólna dłu- 
gość linij wynosiłaby przeszło 290 wiorst, war- 
tości okolo A mil, rs. Niezależnie od tego, zarząd 
kolei Polndniowo-Zachodnieh projektaje wybn- 
dowanie 200 wiorst szerokotorowrch kolei pod- 
jazdowych, to jest tak zwanych stawiszczań- 
skich. Polączą one miasteczka Stawiszcze z 4 
stacynmi kohi (Sokolcze, Monasterzyska, Zwi- 
nogródka i Sucholusy)."— Odbyło się pierwsze 
posiedzeni» zawiązanega świeżo Towarzystwa 
przemysłowo -lxśncgo, W kantorze Banku pań- 
atwa złożono kapitał, wynaszqcy 600,000 rs. 
Suma ta, posstała ze 150-rublowych przedplat 
na każdy akcję 250-rablową, va daje już pra- 
wo Towarzystwu rozpocząć działalność. 

Petersburg. Dotychczas na wszystkich ko- 
dejach, ilekroć przyjmowano pracowników, któ- 
rych służba ma ścisły związek z bezpieczeństwem 
ruchu, zwracano głównie uwagę na wzrok danych 
osób. Obecnie, jak donoszą dzienniki petershur- 
skie, ministerynm komunikatyj przyszło do 
przekonania, ża należy również poddawać badas- 
nin organ słuchu, gdyż dla bezpieczeństwa ogól- 
nego jest rzeczą ważną, aby ofcyalista na słnż- 
bie mógł oznaczyć szybko i dokładnie kierunek, 
z którcgo wychodzi sygnał akustyczny. — Ce- 
lem przejrzenia obowiązujących obecnie ustaw 
prawodawczych, dotyczących ludności żydaw- 
gllej, postanowiana utworzyć przy Radzie pań- 
stwa oddzielną kamisyę z udziałem wyższych dy- 
goitarzy tudzież uczonych. Ma to nastąpić 
w październiku, — Dzienniki donoszą o nader 
anchwałym napadzie zbrojnej bandy, złożonej 
z 15 rabusiów, na dworzec stacyi Wołasowa ko- 
lei Bnityckiej, niedaleko od Petersburga, pod- 
«czas przejścia pociągu pasażerskiego i o wyni- 
klem zbrojnem starciu. Dwaj napastnicy śmier- 
telnie ranieni. Z Petersburga wyslano komisyę 
śledczą. 


O PRAWDĘ. 
+4 

W ur. 23 Prawdy sprawozdawca z wystawy 
hygienicznej przypisuje mi wystawione w pawi- 
łonie, oddanym dziedzinie wychowawczej , „zbio- 
zy minerałogiczne, zieloiki, pudelko do hodo wli 
gąsienic, przyrząd do badania życia mrów ek 
i kolekoyę owadów szkodliwych, * należące fa k- 
tycznie do froeblawskiego działu i wystawione 
przez p. Weryho, natomiast ubolewa, Że nigdzie 


ilości światła itp." 
Tymczasem podzielając w zupełności pogląd, 
że w hygienie szkolnej najważniejszą rolę grają 
warunki pomieszczenia klas i peasyonatu, wła- 
Śnie uprzedzając niejako życzenie szanownego 
sprawozdawcy, urieściłam  przedewszystkiem 
plan techniczny zajmowanego przez moją pensyę 
Tokału z wymiarami wszystkich klas i pokojów, 
a nawet dla lepszego uplastycznienia z niektó- 
rych części lokalu podalam zdjęcia fotograficzne. 
Racz przyjąć Szau. Reduktorze wyrazy głę- 

bokiega mego szacnnka i poważania. 

Natalia Porazińska, 
przelożona 6-klasowej pensyi żeńskiej 
w Warszawie. 


PRASA ROSYJSKA. 
+++ 
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Warszawskij Dniewnik pisze: 

„Podczas obchodu Św. Koronacyi w kraju 
tutejszym szczególnie zwracał na siebie uwagę 
ten wyższy nastrój, z jakim zachowała się wzglę- 
dem uroczystego obrzędu miejscowa ladność ży- 
dowska. Przy zvanej i stwierdzonej solidarności 
Żydów, powzięta przez nich obecnie decyzyn 
okazania czemkolwickbądź wzdatnem nastroju 
awojega wobec danego fakta jest w swoim ro- 
dzaja dowodem współczesnego składu politycz- 
nych myśli i przekonań tego odgrywającego 
w kraju tutejszym zuaczną rolę żywiołu, który do 
tej pory doktadal zhacznych starań przy udzia- 
le swoim w życia państwowem, pod oddzielną 
rubryką „Polaków wyznania mojżeszowego" 
i poniekąd skłonny był do podtrzymywania prg- 
dów separatyzmu, nie mejącogo w osnowie swo- 
jej najmniejszego związku z narodowością ży- 
dowską. 

Nie zastanawiając sig w tej chwili nad przy- 
czynami, które spowodowały tę, žo tak powiemy, 
„zmianę frontu,* aznajemy ża konieczne zwió- 
cié uwagę na zewnętrzne oznaki abecnego wy- 
darzenia, 

Oprócz storannego upiększenin domów, urzą- 
dzenia efektownej ilaminacyi, okolicznościowego 
ugoszczenia biednych itp., we-wszystkich syna- 
gogach tutojszych rabini wypowiedzieli mowy, 
wyjaśniające istolę i zoaczowie Koronacgi, ula: 
żyli również na tun dzień osobna moillitw, 

Nie będąc w mażności pomieścić w druku cn- 
łego tego materyału charakterystycznego, zan- 
mionującogo sklad myśli żydowskiej części In- 
fności w guberniach nadwiślańskich, przytacza- 
my w dzisiejszym numerze, dla poglijdowogo 
przedstawienia rzeczy, modlitwę ułożoną przez 
rabina płockiego. 

W 38ej zwrotce tej madlitwg, w słowach: 
„Dla slużenia Cesarzowl na u z radością 
i wypełniania praw Jogo z prostotą,” całkiem 
jasno uwydatnia się to polityczne profession de 
foi, które wyznają dziś Żydzi tutejsi — podda- 
ni rosyjscy, Równozuaczne słowa i wyrażenia 
wchodzą do tekstu innych także nauk i modlitw, 
wygłoszonych przez innych rabinów. 

Niewątpliwe jest to, że w życiu państwowem 
Polaków wyznania mojżeszowega* nastała nowa 
eral“ 


Wiadomości epnłaczna Now. Wr. donosi, że we- 
dtug ostatecznie opracowanego przez komisyę pod 
prezydencyą p. Olchina projektu kar za naruszenie 
uslawy fabrycznej — urządzenie fabryki w miejscu 
niedozwolonem ma być karane grzywnami nie wyżej 
nad 500 ra: za przekroczenie przepisów, zapobie- 
gających meszczęśliwym wypadkom z robotnikami, 
kary mają wynosić od 25 do 250 rs.. a w razie po- 
wtórzenia się w tym samym roku od 50 do 500 ra., 
za trzecim zać razem stosowana będzie kara aresztu 
na miesiąc; za przekroczenie przepisów, mających 
na celn ochronę zdrowia robotników i nieżastoso- 
wanie środków zapobiegawczych przeciwko zarazic, 


w dziale pedagogicznym niema obliczenia zawat- | zepsuciu wody i powietrza, grzywny od 100 do 300 


rs; za zepsucie wody używanej do picia przez zle- 
wanie, spuszczanie lub moczenie w niej szkodliwych 
ciał, kara aresztu do miesiąca lub kara pieniężna 
300 ra; za zepsucie powietrza lub gruntu areszt do 
8-ch miesięcy lub kara pieniężna do 500 rs.; za nie- 
zachowywanie czystości w fabryce kara Bo 50 rs. 

— Ministeryum komunikacyi opracowywa ustawę 
kasy zaliczkowo-wkładowej dła najemników na ko- 
Jejach. 

Szkoły. Od wszystkich uczniów, wstępujących do 
szkół elementarnych na przyszły rok szkolny będą 
wymagane świadectwa szczepienia ospy. 

— Na wydziale prawnym uniwersytetu warszaw- 
skiego ma być otwarta katedia prawa firlandzkie- 
go ( Warsz. D.). 

— Z początkiem roku szkolnego do seminaryów 
duchownych będą wprowadzone wykłady medycyny 
(Birż. TFied.), 

Koleje i komunikacye. Ministeryum komunikncyi 
otrzymało do chwili obecnej 86 podań o koncesya 
różnych kołei. 

— Z dniem otwarcia wystawy w Niźszym Nowo- 
grodzie, zaczęto sprzedawać bilety dla podróży 0- 
kólnych po Cesarstwie wrnz z Kankazem, z Peters- 
burga, Rewla, Rygi, Libawy, Wierzbołowa, Aleksan- 
drowa (osoby, pragnące korzystać z biletów okól- 
nych, a przemieszknjące w Warszawie, wykup. 
bilety z punktu wyeliodnego: Aleksandrowa, spr 
dawane w Warszawie), Granicy, Sosnowie, Radzi- 
wiłowa, Wołoczysk, Ungeni, Reni, Nowosielic, Ode- 
ży i Noworosyjska, W wielu marszrutach okólnych 
wypada przejazd morzem pomiędzy Batnmem a 0- 
desg, Sewastopolem a Odesą, oraz pomiędzy Astra- 
chaniem a Baku. Z mocy zawartej konwencyi przez 
pełnomocników zjazdu taryfowego z zarządami że- 
glugi firm na morzu Czarnem, Rosyjskiego Towa- 
rzystwa Żeglugi i Handlu, oraz Rosyjskiego Towa- 
rzystwa Ubszpieczeń i Transporta a na morzu Ka- 
spijskiem z Towarzystwem „Masis,* jak głoszą 
akólniki, pasażerowie pozyskają następujące ceny 
przejazdu: od Batumu do Odesy na parowesch Ro- 
syjskiego Towarzystwa Żeglugi i Tlnndlu w kl, I-ej 
rs. 33 kop. 65, w klasie JT-ej ra. 26 kop. 50, w klasie 
Iil-ej na pokładzie ts. 7 kop. 84; pomiędzy Sewasto- 
polem i Odesą: w klasie I-ej rs. 10 kop. 44, w klasie 
Il-ej rs. 7 kop.58, w klasie IM-ej na pokładzie rs, 
2 kop. 58, Do cen biletów pierwszej i drugiej klasy 
liczą się koszty żywienia pasażera, Na statkach Ro- 
syjskiego Towarzystwa Ubezpieczeń i Transportów 
niema pierwszej klaży i podróżni nio są żywieni, 
Cena przejnzdu od Batumu do Odesy w klasie -ej 
rs. 9 kop. 00, w klasie TII-ej rs. 4 kop. 80, z Sewa- 
stopola do Odesy w klasie Il-oj ra. 8 kop. 20, w kla- 
nie IIT cj rs, 1 kop.60. Na statkach Towarzystwa 
„Masia” niema klasy drugiej i podróżni nie są žy- 
wieni, przejazd zaś kosztuje od Astrachania do Ba- 
ku w klasie I-ej rs,5, w klasie 1IT-ej zaś na pokla- 
zie rs. 1 kop. 50. Ażeby uzyskać te ceny o 359a 
niższe od normalnych na statkach wymienionych 
towarzystw, należy w kasach okazać bilet kolejowy 
Jazdy okólnej. 

Zdrowla publiczne. Do właścicieli składów apte- 
cznych rozesłano surowy okólnik, zalecający zacho- 
wanie środków ostrożności przy wydawaniu trucizn. 

Poczte. W ocz. Telegr. żurn. wydrukowano 
rozporządzenie naczelnika zarządu poczt i telegra- 
fów, w którem zalecono władzy okręgowej, aby 
„w razie pojawienia się w miejscowych organach 
prasy artykułów i notatek, dotyczących dzialalności 
podwiadnych mu instytucyj telegraficzno-poczto- 
wych i wogóle tyczących się jego sfery zawiadywa- 
nia, naczelnicy okręgów niezwłocznie nadzyłali do 
głównego zarządu oryginalne egzemplarze tych wy- 
dawnietw.* Rozporządzenie to ma na celu, aby skar- 
gi publiczności i uwagi prasy dochodziły do glówne- 
go zarządu poczt i telegrafów. 

Dobroczynność. Wybitniejsi członkowie warszaw- 
skiej gwiny starozakonnych, chcąc uczcić pamięć 
zmarłego w tych dniach prezesa tejże gminy, d-ra 
Ludwika Natansona, wnieśli za pośrednietwem ku- 
ratora szpitaln żydowskiego do kasy zarządu gminy 
rs. 6,400, z prośbą o wyjednanie pozwolenia władzy, 
hy adsętki od tego kapitalu mogły być obracane ua 
wsparcia dla uhogich rzemieślników, sam zaś kapi 
tat ma służyć jako zawiązek fundacyi wieczystej i- 
mienia d-ra Ludwika Natansona. 


Wystawy 1 zjazdy. Kongres gazowników i hydra- 
techników, zamknięty świeżo w Berlinie, postanowił 
zebrać się roku 1807-g0 w Lipsku, gdzie jednocze- 
śnie otwarta będzie wielka wystawa przemysłowa. 
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— Zimą r. 1887 postanowiono zwołać czwarty 
zjazd mlynarzów. 

— Termin konkursów w działe inwentarza żywe- 
go na wystawie w Niższym Nowogrodzie jest nasię- 
pujący: krowy 6d d. 13 do 28 czerwca. Bydło robocze 
i opasowe od 8 do 23 lipca, Trzoda chlewna od 13 do 
28 sierpnia. Owce od 8 do 23 września. Daty powyż- 
126 są oznaczone według nowego stylu. Okazy win- 
ny być na miejsca na 5 dni przed datą otwarcie da- 
Dego konkursu. 

Wypadki. W Budapeszcie po bankiecie u preze- 


— W północnych prowineyach Japonii było silne 
trzęsienie ziemi. Miasto Kamiaszi zburzone. Mnó- 
stwo ludz: zginęło. 

— Statek _Drammond-Castle,* płynący z Afryki 
południowej do Plymouth, rozbił się w pobliżu Bre- 
tanii i zatonął w ciągu 31/, minut. Zginęło 243 osaby. 
Ocalał tylko jeden pasażer i dwa majtków. 

— 7 Yokoliaay donoszą, że fala morska zalała 70 


mil północnego wybrzeża Japonii. Kilka miast zni- | 


szezonych. Mnóstwa ludzi utanęło. 


ów pan popelnił nieuczciwość, nie rozgrzesza go 
1 nie osłania to, że. jeśt zdolnym. 

Dlugolet. w.. Praiedy. Dziękujemy za życzliwą tra- 
skliwość, Chorcha prawdopodobnie wkrótce sięskoń- 
en 

IV. S. W. Nie godzimy się na to, że „arcydzieł 
zbyt często tłómaczyć nie możua * Przeciwnie, zbyt 
wiele tłómaczyć ich nie należy, ho myśl ogółu zaku- 
wa się engla w pewne formy twórczości, które mo- 


| gę byc wzorami wspaniałymi, ale nie są jedynymi. 


Dotychczasowe przekłady Fausta (zwłaszcza Jeni- 


sa ministrów, barona Ranftyego, danym na cześć 
kongresu prasy, część gości wracala koleją drntówą. 
Skutkiem pęknięcia łańcucha drutowego przyszła 
da starcia się ścian wagonów, z których jeden 
szedl w górę, drugi w dół. Ranionych 15 osób; naj- 
niebezpieczniej Horowic, korespondent wiedeński 
Daily Chronicle, Jest on Polakiem. 


Stalemu czytelnikowi. 


s SC -_ 
Odpowiedzi Redakeyi. 


Spoleczeństwo potrzebuje 
nietylko ludzi zdolnych, ale i uczciwych. Jeżeli więc | b4 


kego) najzupełniej nam wystarczają. 


NULL LL 


|  — Do dzisiejszego numeru dołączamy 
| w dodatku kwartalnym pracę dr. J. Dalle- 
| magnea p. t; Człowiek zwyrodniały, ark, 
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Odznaczony najwyższemi nagrodami na Wystawie powszechnej 
w Chicago w 1893 r. 


Czysty naturalny Kaukazki 


Cognac B-ci Sogomonoff 


tudzież znane ze ewej dobroci spirytusy, wódki oczyszczone różnej mocy, 
wodki slodkie, rumy i likiery, wyrobu 


Rektyfikacyi Warszawskiej 


do nabycia we wszystkich handlach i restauracynch 
Eni SAANEEN HANARA TAAT IL PG DĘBKI AA ROGI AE 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracowniotwie doborowych mił pisarskich. 


405 FMACADWAKAKOGNON 


tn teu Mpa a pz: 


Po ukańczeniu wielkiej powieści Henryka Sienkiewicza pod tytu- 
dem „OUO VADIS,“ zaczęła „Gazeta Polaka“ drukować nieznaną 
dwutamową powieść 


J.I. KRASZEWSKIEGO 


pod tytułem: 
„N ER A,“ 


ostatniq, napisaną przed zgonem. 


Obfitość i szybkość informacyj jest cechą (Gazety Polskiej, 
która stara się o jak największą ilość depesz, drukuje stale korespon- 
dencye ze wszystkich stolic europejskich i z przeważacj liczby miast 
krajowych. Artykuły Gazety Polskiej polityczne, spoleczne, nat- 
kowe, literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na awą liczbę, 
dobór i urozmnicenie. 

Prócz tego duje Gazeża Polska swoim abonentom bezpłatna da - 
datki powieściowa. W Zodaźkach tych znajduje czytelnik najwy- 
bitniejsze nowe utwory literatury europejski 


Sprawozdania handlawa Gczeży Połskiej odznaczają się obi - 
tością i dokłndnością danych. Szczególną uwagę zwraca przytem (Gazefa 
Polska na ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie za- 
równo 2 rynków krajowych, jak zagraniczny ch. 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra. 9,60, 
pólrocznie 4,80, kwartalnie rs, 2,40, miesięcznie kop. 80, z odno- 
szeniem do dom, zamiejscowa: rocznie rs. 12, półzocznio 

rs. 6, kwartalnie ra. 8. 


Adres „Gazety Polskiej”. Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pols." w Łodzi: przy Księgarai R. Schatke'go, nl. Piotrkowska. 


DE- Zalcca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 
ze względu na jej poczytność, 


ZEE EENONOSOSONONOMEOW OWO SDE EWS, 


4 Nakładem „Prawdy” wyszła 


PSYCHOLOGIA O7JEGKA 
Dr. Med. L. Wolberga, 


Cona rs. 2, z przesyłką pocztową rs, 2 kap. 20. Egzompla- 
rzo opruwno © 20 kop. drożej. 


Bezpłatny datek Seaways 
Zasady Fisyologii 
« 


iluzlcya— Rosenthala, 
i wyszedł w osobnej koiążca i jesl: do 


cia za cenę w, z, è przejdą 


| pocztową to. 2 hop. 15. 


6X WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ pa 
| Ee Tan 


J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Lewald — ra. 6. 

Ekonomia polityczna wedlug saj- 
zunkomitszych badaczów nie- 

ckich młożona — ra. 3. 

L.Tuazd. Logika, tlom. K. Le- 
wald — rs. |. 

A Espinas, Społeczeństwa zwie- 
zegoe wraz z dodntkiem ogól- 
nych dziejów socyclogil— ra. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
hywać moga za połowę ceny. 

L.H, Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kojei indz- 
klego postępu od dzikości przez 
barbarzyńsiwo do eywilizaeyi, 
przekład A. Bąkowskicj — ra. 3. 


E. Tylor. Zmyślność 1 moralni 
roślin (w oprawie) — r. 

J. Barn! i A. Krzyżunowski. Mę- 
ozennicy myśli (w oprawie) — 
ra. | 


Dr. Azam. Oharakter w zdrowiu 
i w ohorobie — kon. 40. 

N.Hirezband. Byren w urywkach, 
kop. 5). 

Dr. F. Kajkowski, Poradnik 1s- 
Karski wraz z apieką domową 
tw oprawie) — re. i. 

K.Lewald. Historya ZIZ w., od 
r. 1800 — toh — rs. 3. k, 30, 

E. B. Tylor. Antropologia z iln- 
stracyami, przekł, A. Bąkow- 
skiej — rs. Ż. 

3. Mignet. Historga Rewolucyi 


francuskiej, tomów dwa— a. 2 


Na koszta przesyłki do każdego rubla rależy 


dołączyć kop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochowski. 


Jqosaouesa I(emsypom. Bapmena 14 Jmus 1896 r. 


a 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, nl. Mazowiecka, Nr. 8. 


